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Dodatkowa produkcja żywności

również Centrum Zdrowia 
Dziecka. (PAP)
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Sprawy 
nie tylko 

młodych

Wyd. A Cena 1 z

zaprosi! J. Arafata 
na Kubę

W stolicy Syrii odbyło się 
spotkanie przewodniczącego Ko 
mitetu Wykonawczego OWP 
Jasera Arafata z wiceprzewod­
niczącym Rady Państwa Kuby 
Guillermo Garcią, który prze­
kazał Arafatowi list osobisty 
Fidela Castro z zaproszeniem 
do udziału w VI konferencji 
szefów państw i rządów kra­
jów niezaangażowanych mają­
cej się odbyć we wrześniu w 
Hawanie. Arafat podziękował 
przywódcom i narodowi Kuby 
za poparcie sprawy Arabów i 
walki arabskiego narodu Pale­
styny. (PAP)

Młodzież z 26 krajów
poznaje dorobek Polski

Uczestnicy XXVIII Central­
nego Międzynarodowego Obo- 
•zu Pokoju i Przyjaźni ZHP 
,.Polska-79”, zorganizowanego 
w ośrodku harcerskim w Cho 
rzowie zakończyli 24 bm. trzy 
tygodniowy pobyt na Ziemi 
Ślasko-Zagłębiowskiej. Wraz z 
?.50-osobową grupą polskich 
harcerek i harcerzy w obozie 
tym brało udział prawie 40 de 
^gacji z organizacji pionier­
skich, dziecięcych i młodziężo 
wych z 26 krajów.

Odbywający się w roku ju­
bileuszu 35-lecia Polski Ludo­
wej obóz stanowił dla jego 
uczestników okazję do zapoz-

nania się z wszechstronnym 
dorobkiem socjalistycznej Pol 
ski. jej osiągnięciami społecz­
no-gospodarczymi i kultural­
nymi. Młodzież zwiedziła naj­
ciekawsze zakątki przemysło­
wego regionu śląska i Zagłę­
bia, spotkała się również z za 
łęgami wielu zakładów pracy, 
m. in. najnowocześniejszego 
naszego kombinatu metalur­
gicznego — Huty „Katowice” 
oraz kilku kopalń.

W ramach obchodów Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
pod hasłem „O szczęśliwe dzie 
ciństwo w pokojowym świę­
cie” odbyło się szereg imprez.

służących realizacji założeń 
idecwo-politycznych patrio­
tycznego i internacjonalistycz- 
nego wychowania w ZHP 
Wraz z polskimi harcerzami
delegacje zagraniczne uczest- 
mczyły także w manifestacji 
antywojennej pod Pomnikiem 
Ofiar Faszyzmu w Oświęcimiu 
— Brzezince.

Ostatnim etapem pobytu 
uczestników obozu w naszym 
kraju jest Warszawa, gdzie za 
poznają się z przeszłością i 
perspektywami dalszego roz-

Zapora wodna na Rabie.

j Czy: albo albo?
‘4

VI o czwartej klasy Jacek wprawdzie przeszedł, ale na jego 
Bl świadectwie z dwóch uznanych za najważniejsze przed­

miotów nauczania widniały oceny niedostateczne. Otrzy­
mał je od tej nauczycielki, która była jego wychowawczynią. 
Uczyła go od pierwszej klasy, dobrze więc poznała intelektual­
ne możliwości chłopca, obiecujący start przed trzema laty i sy­
tuację rodzinną. Przez trzy lata uważnie obserwowała jego roz­
wój, który trafniej należałoby określić — cofaniem się. Cóż bo­
wiem z tego, że szybko nauczył się czytać, pisać i liczyć, jeśli 
łych podstawowych umiejętności nie mógł (nie chciał) spożytko­
wać w stopniu, Jakiego należałoby oczekiwać od nieprzeciętnie
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zdolnego ucznia?
Niedawno, na początku wakacji nie bez zatroskania opowie­

działa mi o tym znajoma nauczycielka. Nie kryłem zdziwienia, 
stwierdzane jej, pedagoga, bezradność w sytuacji, która ze 
szkodą dla dziecka rozwijała się przecież przez trzy lata; opo­
wiedziała mi wobec tego, co robiła, by złu zaradzić. Moją uwa­
gę zwróciły w tej relacji zabiegł nauczycielki, próbu:ącei na- 
wiozać współpracę z rodzicami chłopca. W pewnej chwili po­
wiedziała z goryczą:

— Czy porozumienie było możliwe, jeśli matka i ojciec Jac­
ka bardziej niż o przyszłość chłopca troszczą się o swoje osobi­
ste sprawy? Gdy kariera każdego z rodziców jest dla nich spra­
wą najważniejszą? Istotniejszą od ładu w rodzinie, wzajemnego 
porozumienia rodziców i zrozumienia nadrzędnego celu istnie­
nia małżeństwa, jakim są dzieci — zdrowe fizycznie i psychicz­
nie?

Dowiedziałem się więc, że Jacek należy do szczególnego ro­
dzaju „dzieci z kluczem (od mieszkania) na szyi" Większość je­
go koleżanek i kolegów naznaczonych tym swoistym znakiem 
naszych czasów wie, że po zajęciach szkolnych trzeba wrócić do 
domu, odrobić zadane lekcje, zrobić zakupy i jeszcze coś dla do­
mu, by pomóc rodzicom, a potem czekać na nich o określonei 
godzinie. Bo przyjdą o trzeciej lub o czwartej oo południu (ale 
na pewno w umówionej porze), sprawdza wykonanie poleceń 
i odrobienie lekcji. A Jacek n gdy nie wie, czy rodzice wrócą 
popołudniem czy wieczorem, czy może dopiero w nocy. Bo tato 
chłopca jest dobrze zapowiadającym się architektem, pracuje 
w znanym biurze projektów i często korzysta z okazji, bv — ody 
w pracowni zapanuje spokój — stanąć orzy desce kreślarskiej

I własną wizją najpiękniejszej dzielnicy mieszkaniowej, zaś 
mama robi karierę naukową i chociaż taka młoda jest już pra­
wie docentem. Na sugestie nauczycielki, że zdolnemu lecz za­
niedbanemu synowi trzeba poświęcić więcej czasu, oboje od­
powiadają, że od tego jest szkoła, a zresztą wszystko, co robią, 
to przecież dla niego, z myślą o jego najlepszej przyszłości. Że 
często do późnego wieczora jest chłopiec pozbawiony opieki? 
Oni w ten sposób uczą go samodzielności...
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poznańskich PGR-ów
Rezultatem wzmożonych sta 

rań pracowników wielu go^po 
darstw uspołecznionych w ro­
ku 35-lecia Ludowej Ojczyzny 
jest produkowanie na rynek do 
datkowych ilości artykułów 
żywnościowych. Na przykład 
zaToga Kombinatu PGR w K6r 
niku zobowiązała się m. in. do 
starczyć ponad plan 50 000 li­
trów mleka, 40 tuczników oraz 
6 000 jaj. Zobowiązania te, jak 
również czyny społeczne, któ­
rych ogólna wartość przekra-

cza 2,3 min. zł, zostały już wy­
konane.

Podobne zobowiązania były 
udziałem załogi Przedsiębior­
stwa PGR Objezierze. Ich war 
tość przekracza 3 min. złotych, 
a dodatkowa produkcja na ry- 
nek;,td'tn. in. 300 kwintali żyw­
ca A ieprzowego i 200 000 li­
trów mleka. Wartość dotych­
czas wykonanych ponadplano­
wych zadań przekroczyła 2,5 
min. złotych, (zd)

Obchody jubileuszu
Polski Ludowej za granicą

Trwają prace przy budowie zbiornika i zapory wodnej na Rabie w 
Dobczycach koło Krakowa. Zbiornik będzie stanowił rezerwę wo­
dy dla miasta, a ponadto pozwoli na skuteczne regulowanie prze­
pływu rzeki i tym samym zabezpieczy okoliczne tereny przed powo­

dzią.
Na zdjęciu: betonowanie zapory.

CAF — fot. Sochor

Kolejny napad izraelski na Liban
* W nocy z poniedziałku na 
wtorek około 50 żołnierzy izrael 
skich wtargnęło do wsi Majdel 
Silim w środkowej części Liba 
nu południowego i wysadziło

tam w powietrze dwa domy. Sa 
mosądu tego dokonano pod pre 
tekstem, że mieszkańcy obu do 
mów mieli rzekomo współpra­
cować z partyzantami palestyń 
skimi. (PAP)

Incydent na granicy Odrzucenie porozumienia

ZSRR ChRL

Każdego roku tysiące młodych ludzi otrzymują dyplomy 
ukończenia studiów, szkół średnich i zawodowych. Otwierają 
się przed nimi możliwości kariery w wymarzonym i wyuczonym 
zawodzie, a także szansa podjęcia pracy społecznej (która dla 
wielu staje się życiową pasją) albo dodatkowej roboty na dru- 
giej, prywatnej zmianie, co pozwala szybciej realizować ma­
rzenia o materialnej niezależności i wyższym poziomie życia. Po- 

item wi^u z nich wstępuje w związki małżeńskie. Rodź’ się dziec­
ko, wkrótce drugie, czasem trzecie. Rezygnować wtedy z za­
wodowych ambicji, własnych zainteresowań i obecności w ży­
ciu publicznym dla dobra rodziny, bo najważniejsza jest przy­
szłość dziecka? Czy też przerzucić ciężar wychowania na liczne 
instytucje opiekuńczo-wychowawcze i oświatowe, bo przecież 
właśnie w tym celu utworzyło je państwo i łoży na ich działal-

W ramach obchodów 35-lecia 
Polski Ludowej na polskim 
cmentarzu wojskowym w Bre- 
dzie odbyła się podniosła uro­
czystość uczczenia pamięci na­
szych żołnierzy, którzy iesienią 
1944 r. polegli w walkach o 
wyzwolenie Holandii spod oku 
pacji niemieckiej. Wieniec pod 
pomnikiem poległych złożył 
ambasador PRL w Królestwie 
Holandii, Alojzy Bartoszek. W 
uroczystości brali udział przed­
stawiciele miejscowej Polonii, 
a wśród nich wielu kombatan­
tów, jak również społeczeństwa 
holenderskiego.

Po złożeniu wieńca zebrano 
ziemię z cmentarza do urny, 
która zostanie przekazana Ra­
dzie Ochrony Pomników Wąl- 
ki i Męczeństwa w Polsce.

Ambasador PRL spotkał się 
z władzami miejskimi Bredy 
oraz z grupą polskich komba­
tantów, stale zamieszkałych w 
tym mieście i jego okolicach.

W Pradze z okazji jubileuszu 
PRL otwarto wystawę malar­
stwa „Polscy koloryści — tra-
dycje i współczesność”, która
obejmuje blisko 120 płócien 27 
polskich twórców.

neść niemałe kwoty? A może wcale me trzeba dokonywać wy-> 
boru: albo dziecko, albo inne sprawy, bo wystarczy rozejrzeć się
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wokół siebie, by dostrzeć, że z powodzeniem można łączyć tro­
skę o własną i potomstwa karierę?

A jeśli jest to możliwe, to jak sobie z tym poradzić?

ZYGMUNT ROLA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres' ▲ „Głos, 
Wielkopolski” ▲ skrytka pocztowa 1074 ▲ 60-959 Poznań.

W związku z 35-leciem Pol­
ski Ludowej w głównym ośrod­
ku kinematografii indyjskie1 
— Bombaju odbył się testowa1 
filmów polskich. Publiczność 
obejrzała m. in. filmy „Koper­
nik” i „Dziś w nocy umrze mia 
sto”.

W galerii sztuki w węgier­
skiej miejscowości Balaton- 
fuered otwarto wystawę pol­
skich plakatów o tematyce kul 
tubalnej. Ekspozycja poświęco­
na jest 35-leciu PRL.

Nadal odbywają się spotka­
nia okolicznościowe w polskich 
placówkach dyplomatycznych 
za granicą.

Do I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, przewodniczą 
cego Rady Państwa Henryka 
Jabłońskiego i prezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewi­
cza napłynęły dalsze depesze 
gratulacyjne z okazji Święta 
Odrodzenia i jubileuszu 35-le- 
cia Polski Ludowej. M. in. naj­
lepsze życzenia w imieniu na­
rodu amerykańskiego przeka­
zał prezydent Stanów Zjedno­
czonych Jimmy Carter. (PAP)

16 lipca br. w odległości 
km na południowy wschód

44 
od

Przełęczy Chabarasu w obwo­
dzie wschodniokazachskim czte 
rech uzbrojonych żołnierzy 
chińskich wtargnęło 1 km w 
głąb terytorium ZSRR. Pod­
czas starcia z oddziałem radziec 
kich wojsk granicznych jeden 
żołnierz chiński został zabity, 
jeden ranny, a jednego zatrzy­
mano. Zabrano też dokumenty 
i broń. Zabitym okazał się ofi­
cer organów bezpieczeństwa 
Chin.

MSZ ZSRR wystosowało w 
związku z tym demarche do 
ambasady ChRŁ. (PAP)

z Camp David
Odezwa Palestyńskiego

Frontu Narodowego
Palestyński Ftont Narodo- 

wy — organizacja działająca 
na okupowanych przez Izrael 
ziemiach arabskich, wezwał 
ludność arabską do wzmoże­
nia walki przeciwko podejmo­
wanym przez imperializm i 
syjonizm próbom ustanowie­
nia na tych ziemiach t.zw. au 
tcnomii administracyjnej.

Wywrotowa działalność 
Chińczyków w Indonezji

Według prasy indonezyjskiej, 
osoby narodowości chińskiej, 
po przybyciu do Indonezji W 
charakterze turystów, mary­
narzy, czy handlowców osiedla 
ją się z fałszywymi dokumen­
tami w różnych miastach tego 
kraju, prowadząc tam aktywną 
działalność wywrotową. (PAP)

W ogłoszonej w Bejrucie 
odezwie PEN kategorycznie 
odrzuca kapitulanckie porozu­
mienia zawarte w Camp Da- 
vid jako wymierzone przeciw 
ko narodowi palestyńskiemu i 
innym narodom arabskim. Po 
tępią rolę reżimu Sadata, któ­
ry przy poparciu USA stara 
się zadać cios ruchowi naro­
dowowyzwoleńczemu na Blis­
kim Wschodzie i na kontynen 
cie afrykańskim. (PAP)
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Sesja ministrów EWG ki balon wylądował

3HKE

Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko

24 
seli

bm. rozpoczęła się w Bruk- 
sesja ministrów spraw zagra-

nicznych państw członkowskich 
EWG. Rozpatrzono na niej m. in. 
sprawy kontroli rynku naftowego
w Rotterdamie oraz 
pejskiej Wspólnoty 
mowej (Euratom).

Manewry w
Zgodnie z

statutu Euro-
Energii Ato-

ZSRR
postanowieniami

Aktu Końcowego KBWE. Związek

Radziecki poinformował państwa, 
które uczesniczyiy w konferencji 
w Helsinkach o ćwiczeniach wojsk 
Nadbałtyckiego Okręgu Wojsko­
wego, noszących kryptonim „Nie 
men-’. Jak podaje agencja TASS, 
do Wilna przybyli obserwatorzy 
z Belgii, Czechosłowacji, Danii, 
Finlandii, Francji, Holandii. NRD, 
Norwegii, Polski. RFN, Szwecji i 
Wielkiej Brytanii.

Chińska propaganda
Chińczycy posługują się balona­

mi do kolportowania swej litera 
tury propagandowej. Ostatnio la

pobliżu
wsi Dharampur w stanie Madhia
Pradesz. Według informacji miej
scowych władz, jest to już szósty 
balon z chińską literaturą propa 
gandową, znaleziony w okręgu 
Dhar w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy. ,

Powódź w Wenezueli
Powódź w Wenezueli dotknęła 

rejony o powierzchni 228 000 km 
kwadratowych, zamieszkiwane 
przez około 2,5 min ludzi. We­
dług wstępnych szacunków, co 
najmniej 20 osób poniosło śmierć. 
Dziesiątki tysięcy ludzi zostały po

zbawione dachu nad głową. Szko 
dy materialne są bardzo znaczne.

Wstrząs w Salonikach
W poniedziałek o godz. 22.15 cza 

su miejscowego zanotowano w
Salonikach dość silny wstrząs 
podziemny (3,7 stopnia w skali
Richtera), którego epicentrum
znajdowało się około 20 km na 
północ od miasta. Po wstrząsie 
nastąpił ulewny deszcz, powodu­
jąc powódź w kilku dzielnicach 
miasta. Powstała panika. Prze­
rażeni ludzie wybiegli na ulice. 
Nie ma żadnych doniesień o ofia 
rach w ludziach czy stratach ma 
terialnych.
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nolska staje się znana na 
* całym świecie nie tyl­
ko z racji znacznych osiąg 
nięć gospodarczych i tra­
fianiu do różnych państw 
jakościowo wysokich wy­
robów rozmaitych branż. 
Znani jesteśmy także z pro 
wadzenia wielu inwestycji 
o olbrzymim znaczeniu dla 
krajów, które je u nas za­
mówiły.

Jak ostatnio poinformo-. 
wano, polskie przedsiębior­
stwa budowlano-montażo­
we działają w szeregu kra 
jów europejskich, a także 
w Afryce i Azji. Poza gra 
nicami pracuje ponad 
26 000 inżynierów, techni­
ków i robotników różnych 
branż. Główna centrala 
eksportująca polskie bu­
downictwo — „Budimez1' 
— realizuje obecnie około 
300 kontraktów. Opiewa 
ją one na budowę elektrow 
ni, cukrowni, stalowni, 
ferm hodowlanych, zapór 
wodnych i rurociągów. 
Świadczymy też sporo in­
nych usług. Tą drogą eks­
portujemy również polską 
myśl techniczną, tak do 
krajów wysoko rozwinię­
tych . jak i do rozwijają­
cych się.

Ale ważne jest nie tyl­
ko to, iż jesteśmy w sta­
nie zaoferować nasze usłu­
gi, naszą pracę, a także 
nasze maszyny i technolo­
gie. Najbardziej istotnym 
elementem owych przed­
sięwzięć staje się solidność 
wykonywania przeróżnych 
zleceń. Opinie dochodzące 
z różnych stron dowodzą, 
że polscy fachowcy cenieni 
są na zagranicznych budo­
wach.

I jeszcze inny element — 
właśnie na tych zagranice 
nych inwestycjach po­
twierdza się także dobra 
marka naszych wyrobów, 
urządzeń, maszyn i wielu 
materiałów pomocniczych.

W szybka -to. budzi, prze­
konanie. że ta dziedzina 
polskiego eksportu utoro­
wała sobie drogę na za­
graniczne rynki zbytu. To 
także stanowi powód do du 
my.

EC

Zapowiedź reprywatyzacji 
brytyjskiego przemysłu

Sekretarz do spraw przemy­
słu w konserwatywnym gabi­
necie brytyjskim Keith Joseph 
zapowiedział w poniedziałek w 
Izbie Gmin, iż do końca br. 
rząd, sprzeda około 50 procent 
swych udziałów w państwo­
wym koncernie lotniczym „Bri 
tish Aerospace”, produkują­
cym w 80 procentach samoloty 
wojskowe. Koncern ten pow­
stał w 1977 r. z połączenia czte 
rech prywatnych towarzystw: 
British Airccraft Corporation, 
Hawker Siddeley, Hawker Sid 
deley Dynamics i Scottish A-

Opinia światowego eksperta

Najnowocześniejsza technologia 
polskiego producenta maszyn

Stosując mądrą politykę 
transakcji licencyjnych i współ­
pracy technicznej z firmami za 
chodnimi, polski producent ma 
szyn budowlanych Bumar za­
pewnił sobie dostęp do najno­
wocześniejszej technologii do 
1995 roku i na dłużej — pisze 
specjalny wysłannik do Polski 
fachowego brytyjskiego tygod­
nika „Contract Journal”, Ken 
Smith. Brytyjski dziennikarz 
odwiedził fabrykę maszyn bu­
dowlanych w Hucie Stalowa Wo 
la i zamieścił w tygodniku kil- 
kustronicowy, bardzo pochleb­

Działania KSR dla dalszej 
poprawy zaopatrzenia rynku

Obradują KSR w wielkopol­
skich zakładach przemysłowych. 
Szczególnie istotne zadania sto­
ją przed przedsiębiorstwami pro 
dukującymi na rynek. Progra­
mem działania na najbliższe 
miesiące jest wzbogacenie ro­
dzaju i utrzymanie ciągłości 
zaopatrzenia w podstawowe 
artykuły.

Konieczność pełnego zaspoko 
jenia popytu była głównym te­
matem obrad KSR, która odby­
ła się wczoraj w Fabryce Kos­
metyków „Pollena-Lechia”. Bę 
dzie to zadanie niezmiernie trud 
ne z uwagi na duże zaległości w 
produkcji powstałe w I półro­
czu. Oprócz przyczyn ogólnie 
znanych (zakłócenia w transpor 
cie i energetyce) główną prze­
szkodą w wykonaniu zadań pla 
nowych były dotkliwe trudnoś­

Iran '

Partyzanci kurdyjscy 
stawiają opór 

władzy centralnej
W dalszym ciągu utrzymuje 

się napięcie w północno-zachod 
nim Iranie, gdzie partyzanci 
kurdyjscy stawiają opór władzy 
centralnej, domagając się auto­
nomii. Od kilku dni wojska 
irańskie prowadzą szeroko za­
krojoną ofensywę przeciwko 
rebeliantom i, jak zapowiedział 
gubernator zachodniego Azer- 
bajdżanu Irańskiego, będą ja 
kontynuowały dopóki w całym 
regionie nie zostanie przywró­
cony całkowity spokój. Działa­
nia zbrojne koncentrują się wo 
kół miasta Serów przy granicy 
tureckiej. Większość 25-tysięcz 
nej ludności miasta Marivan 

’ kocz^^^ń^ótaSh, proWu 
jąc w ten sposób przeciwko 
obecności wojsk, które przyby 
ły do miasta z centrum kraju. 
Komunikat dowództwa armii 
wzywa mieszkańców Marivan 
aby powrócili do domów.

PAP

viation — gabinet konserwa­
tywny jednocześnie ujawnił, że 
nosi się z podobnymi planami 
wobec państwowego towarzy­
stwa lotniczego „British Air­
ways”.

Agencje prasowe przypomi­
nają, że od objęcia przed 11 ty 
godniami władzy w W. Bryta­
nii, torysi już po raz trzeci wy 
stąpili z konkretnymi nropozy 
cjami w sprawie wycofania się 
państwa z aktywnego udziału 
w życiu gospodarczym kraju.

PAP

ny materiał o organizacji i po 
ziomie technicznym produkcji 
nowoczesnego sprzętu budowla 
nego w Polsce.

Tygodnik stwierdza, że współ 
praca Huty Stalowa Wola z 
koncernem International Har- 
vester jest dobrym przykładem 
współpracy gospodarczej 
Wschód — Zachód. „Contract 
Journal” podkreśla, że dosta­
wy z Huty Stalowa Wola maja 
dobrą markę na rynkach świa 
towych, szczególnie pod wzglę 
dem jakości. (PAP) 

ci materiałowe. Wystąpiły bra­
ki i nierytmiczne dostawy su­
rowców z importu, detergentów 
i opakowań. Powstały w I pół­
roczu niedobór w stosunku do 
planu rocznego sięga 309 min 
zł, głównie artykułów chemii 
gospodarczej: o 347 ton mniej 
niż zakładano — proszków do 
prania, o 200 ton — mydła toa­
letowego. Za mało było również 
past do zębów i niektórych wy 
robów farmaceutycznych. Wszy 
stko to wpłynęło niekorzystnie 
na dostawy dla handlu, które 
wykonano tylko w 87 procen­
tach. Pogorszeniu uległy rów­
nież wskaźniki jakościowe: — 
wzrosła liczba reklamacji, szcze 
golnie w stosunku do 
wód kwiatowych i prosz­
ku „Ixi”. Równocześnie jed­

B. Craxi zrezygnował 
z misji utworzenia 

rządu Włoch
Przywódca Włoskiej Partii Socja­

listycznej, Bettino Craxi, we wto­
rek wieczorem poinformował pre­
zydenta Alessandra Pertiniego, iż 
rezygnuje z misji utworżenia no­
wego rządu, Craxi powziął tę de­
cyzję po dwóch turach bezowoc­
nych rozmów z przywódcami par­
tii politycznych. Największa bur- 
żuazyjna partia Włoch — Partia 
demokracji Chrześcijańskiej odmó­
wiła poparcia jego propozycji do­
tyczących programu i składu no­
wego gabinetu. W tych warunkach 
sekretarz Włoskiej Partii Socjali­
stycznej nie był w stanie wypełnić 
powierzonej mu misji. (PAP)

Rozmowy
J. Francois-Ponceta 

w NRD
We wtorek w stoEcy NRD za­

kończyły się rozmowy mini­
strów spraw zagranicznych 
NRD, Oskara Fischera i Fran­
cji, Jeana Francois-Ponceta, 
przebywającego w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej z wi 
zytą oficjalną. W centrum wy­
miany poglądów obu ministrów 
znajdowały się sprawy dalszej 
rozbudowy i intensyfikacji wza 
jemnie korzystnych stosunków 
między obu państwami, jak rów 
nież problemy utrzymania i 
utrwalenia pokoju, zapewnienia 
bezpieczeństwa światowego, do 
prowadzenia do ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia oraz kwe 
stie pogłębienia współpracy 
międzynarodowej. (PAP)

Konsultacje
przed utworzeniem 
rządu w Portugalii

Desygnowana na premiera 
pani Maria de Lurdes Pintassil 
go podjęła wstępne konsulta­
cje związane z utworzeniem ga 
binetu przejściowego w Portu 
galii. Otoczone są one ścisłą ta 
jemnicą. Wiadomo tylko, iż pa 
ni de Lurdes Pintassilgo prze­
bywa w zamku warownym Ca 
talazette d^Oeiras nad Taeiem, 
skąd kierowali pracą nad utwo 
rżeniem rządu dwaj jej poprzed 
nicy. Wiadomo również, iż pa­
ni de Lurdes Pintassilgo powo 
łała dwie inne kobiety na swo­
je doradczynie.

Tymczasem największy dzień 
nik portugalski „Diario de No- 
ticias” donosi powołując sie na 
dobrze poinformowane źródła, 
Iż wybory wyznaczone będą 
prawdopodobnie na 11 listooa 
da, w związku z czym należy 
spodziewać się w początkach 
sierpnia rozwiązania parlamen 
tu. (PAP) 

nak 7 nowym wyrobom nada­
no znaki jakości.

KSR w „Lechi” sprecyzowała 
zadania na II półrocze. Niezbęa 
ne będzie odrobienie zaległości 
i zwiększenie dynamiki produk 
cji. Podjęte już przez fabrykę 
działania zmierzają też do za­
stąpienia szeregu surowców i 
materiałów importowanych su­
rowcami krajowymi. Przewidu­
je się uruchomienie produkcji 
nowych wyrobów: lakierów do 
włosów, wód kolońskich, prósz 
ku „Ixi-automat 60”. Część z 
nich trafiła już do sklepów. Jak 
podkreślano w dyskusji przede 
wszystkim potrzebna będzie w 
najbliższych miesiącach szero­
ko rozumiana gospodarność, du 
ża elastyczność i inwencja, by 
maksymalnie wykorzystać po­
siadane środki techniczne i ma 
teriałowe. (goł)

Zmarł twórca 
telewizyjnego 
„Klaudiusza"

W wieku 51 lat w Londy­
nie zmarł Jack Pulman, twór 
ca scenariusza telewizyjnego 
serialu „Ja, Klaudiusz” opar­
tego na dwutomowej powie­
ści Roberta Gravesa. Adapta­
cje Pulmana, jakich dokonał 
w ciągu 15-letniej współpra­
cy 7 BBC, zyskały mu między 
narodowe uznanie? Ze wzglę­
du na brak dialogów w powie 
ści Gravesa sukces telewizyj­
nej wersji dzieła BBC w du­
żej mierze ma do zawdzięcze­
nia właśnie Pulmanowi-

W swym dorobku Pulman 
ma m. in. adaptacje powieści 
..Portret damy” i „Złota wa­
za” Henry Jamesa, tołstojow- 
skiej „Wojny i pokoju”, „Bud 
denbroocków” Tomasza Man­
na., Ostatnim dzieleni Pulma- 
na była „Zbrodnia i kara” Fio 
dora Dostojewskiego. Śmierć 
zaskoczyła go w trakcie przy­
gotowań do adaptacji, na za­
mówienie telewizji amerykań 
skiej, „Powiewu wojny” Her­
mana Worka (twórcy „Buntu 
na Bounty”).

Przyczyną zgonu Pulmana 
był atak serca, drugi w ciągu 
dwóch miesięcy. (PAP)

Skansen partyzancki 
w Puszczy Knyszyńskiej

Staraniem Białostockiego Mu­
zeum Wojska Polskiego powstała 
oryginalna placówka w postaci 
skansenu — obozu partyzanckie­
go. Został on urządzony w Pusz­
czy Knyszyńskiej na terenie nad 
leśnictwa Czarna Białostocka. Na 
podstawie zdjęć, dokumentów 1 
opowiadań uczestników walki 
zbrojnej z okupantem — odtwo­
rzono tam typowy obóz partyzan 
cki. Są więc schrony, szałasy, ro 
wy strzeleckie, studnia, miejsce 
na ognisko, a także połowa piekar 
nia. (PAP)

• Wczoraj, krótko po godz. 16 
doszło w Poznaniu do wypadku 
tramwajowego. Na ul. Estkowskie- 
go wykoleiła się jadąca w stronę 
Placu Wielkopolskiego „16”. 3 oso­
by spośród pasażerów zostały ran­
ne. Przerwa w ruchu trwała po­
nad godzinę. Przyczyny wypadku 
zbada specjalna komisja.

G W Ostrzeszowie (Kaliskie) kie 
rowca prowadzący „Fiata” 125p 
usiłował nieprawidłowo wyprzedzić 
na skrzyżowaniu motocyklistę. Ma­
newr nie powiódł się i doszło do 
kolizji'. Motocyklista i jego pasa­
żer zostali ranni.

• Groźny wypadek spowodował 
w Gostyniu nietrzeźwy woźnica. 
Nie potrafił opanować spłoszonych

Sytuacja polityczna w Indiach

Wzrost szans opozycji
na przejęcie władzy w kraju

Szanse opozycji na przeję­
cie władzy w Indiach wzrosły 
23 późnym wieczorem, gdy 
kongres Indiry Gandhi zako­
munikował, że udzieli bezwa­
runkowego poparcia Charano- 
wi Singhowi, przywódcy roz­
łamowej „Janaty świeckiej”, 
w jego staraniach o utworze­
nie rządu „jedności świeckiej, 
demokratycznej i socjalistycz­
nej”.

Teoretycznie Charan Singh 
może teraz liczyć na około 
320 głosów w 538-osobowej Iz 
bie Niższej parlamentu, co wy 
starczyłoby do pokonania tym 
czasowego premiera M, Desa- 
ia. którego Janata ma 200— 
210 mandatów i na razie nie 
pozyskała dla siebie żadnego 
sojusznika spośród mniejszych 
partii.

Obraz wciąż nie jest jednak 
jasny, ponieważ przyjęcie 
przez Charana Singha popar­
cia kongresu Indiry' Gandhi 
może odstręczyć od niego 
część posłów z jego własnej 
„Janaty świeckiej”, a także z 
kongresu Y. B. Chavana i le­
wicy. Wielu tych posłów od­
nosi się do pani Gandhi nie­
ufnie lub wrogo z powodu 
przegięć jej rządu w latach 
1975—77 i czynionych przez 
nią do dziś prób zapewnienia 
kariery politycznej swemu sy

Zakończenie pobytu 
kosmonautów radzieckich w Polsce

24 bm. zakończyli wizytę w 
Polsce kosmonauci radzieccy 
— Władimir Kowalonok i Alek 
sander Iwanczenkow.

Na lotnisku Okęcie gości że 
gnali: prezes PAN — prpf. Wi 
told Nowacki oraz przedstawi­
ciele MON.
• Radzieccy kosmonauci sipot- , 
kali się podczas pobytu w na­
szym kraju z władzami PAN, 
wizytowali, także m. in. Wojsko 
wy Instytut Medycyny Lotni­
czej oraz inne placówki nauko­
wo-badawcze.

Przed powrotem do ZSRR 
radzieccy kosmonauci powie­
dzieli m. in.:

Zwiedziliśmy Wojskowy In­
stytut Medycyny Lotniczej, 
Instytut Fizyki PAN oraz In­
stytut Geodezji i Kartografii. 
Pozwoliło nam to poznać pro­
blemy, jakie rozwiązują polscy 
specjaliści, ich sukcesy i osiąg

Normalizacja życia w Nikaragui

Tysiące osób wraca do kraju
Sytuacja w Nikaragui stop­

niowo normalizuje się. W po­
niedziałek po raz pierwszy od 
dwóch miesięcy w Managui 
przystąpiła do pracy większość 
pracowników państwowych. Na 
ulicach stolicy Nikaragui poją 
wiły się znowu autobusy i tak 
sówki.

Do kraju powracają dziesiąt

nagle koni, które wtargnęły na 
chodnik. Poszkodowany został prze 
chodzący mężczyzna, którego z 
objawami wstrząsu mózgu prze­
wieziono do szpitala.
• Na osiedlu Głuszyna w Po­

znaniu zza stojącego na przystan­
ku autobusu wybiegła nagie na 
jezdnię 5-letnia dziewczynka. Kie­
rowca nadjedżającego „Żuka” nie 
zdążył zahamować i pojazd potrą­
cił dziecko. Dziewczynka doznała 
poważnych obrażeń ciała.
• Na Alei Wielkopolskiej w Po­

znaniu kierowca autobusu „Jelcz” 
potrącił wysiadającego z tramwa­
ju pasażera. Poszkodowany doznał 
lekkich obrażeń.
• Na trasie Krzyżowiec — Je­

zierzyce Kościelne (Leszczyńskie) 
wpadł do przydrożnego rowu 
„Fiat” 125p. Stało się to skutkiem 
nieostrożnego prowadzenia samo­
chodu na mokrej nawierzchni. Naj­
bardziej ucierpiała pasażerka po­
jazdu, którą z ■ obrażeniami ciała 
przewieziono do szpitala w Lesznie.

(Jab)

nowi, Sanjayowi, który w okre 
sie stanu wyjątkowego kiero­
wał antydemokratyczną kote­
rią kongresową.

Charan Singh spodziewa się 
wszakże, iż jego zwolennicy 
pogodzą się z poparciem ze 
strony pani Gandhi, ponieważ 
nie jest ono uzależnione od 
żadnych warunków.

Janata, która liczy właśnie 
na dezercję przeciwnika Indi­
ry Gandhi w kongresie i „Ja 
nacie świeckiej”, zwarła tym­
czasem szeregi, aby zrobić jak 
najlepsze wrażenie na poten­
cjalnych sojusznikach. Wice­
premier Jagjivan Ram, który 
22 bm. zrezygnował na razie 
z prób odebrania Desaiowi sta 
nowiska przywódcy Janaty w 
parlamencie, 23 bm. zgodził 
się współdziałać z nim ściśle 
w staraniach o utrzymanie 
władzy przez Janatę. W za­
mian Desai przystał, aby do 
sprawy przywództwa wrócić 
po pewnym czasie.

Charan Singh i Desai maja 
do środy wieczór przedstawić 
prezydentowi Indii Sanjivie 
Reddy’emu listy swych zwo­
lenników w Izbie Niższej. Na 
tej podstawie prezydent orze- 
knie, któremu z nich powie­
rzyć misję utworzenia stałego 
rządu Indii- (PAP

nięcia. Stwierdziliśmy, że pra­
ce te są prowadzone na bardzo 
wysokim poziomie, są bardzo 
złożone i wnikliwe. Dotyczy to 
przede wszystkim WIML dyspo 
nującego wspaniałymi labora­
toriami i wyposażeniem, jakie 
potrzebne jest do badań z za­
kresu medycyny lotniczej i kos 
micznek-Duże wrażenie -wy war 
ła ńń nas wizyta u fizyków, któ 
rzy przygotowywali ekspery­
ment „Syrena” i prowadzona 
wraz z nimi dyskusja. Jest 
wśród nich wielu bardzo mło­
dych ludzi będących nadzwy­
czaj utalentowanymi naukow­
cami. Cieszymy się wraz z ni­
mi, że doświadczenie to przynio 
sło sukces. Imponujące osiągnię 
cia mają specjaliści, którzy 
podjęli jedno z najtrudniej­
szych zadań w dziedzinie ba­
dań kosmicznych — przetwarza 
nie informacji uzyskiwanych 
na podstawie fotografii dokony 
wanych z orbity (PAP) 

ki tysięcy nikaraguańczyków, 
którzy w okresie władzy dykta 
tora Somozy uciekli do Kosta­
ryki. Nowe władze wezwały ich 
do pomocy w odbudowie kraju.

Kolejne państwa — Kuba, 
Brazylia, Szwecja i Dania — 
uznały w poniedziałek Rząd Od 
nowy Narodowej Nikaragui.

PAP

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi, okresami słabe opady deszczu.

Temperatura maksymalna od 
plus 17 do plus 20 stopni, mini­
malna od plus 10 do plus 12 stop 
ni. Wiatry przeważnie umiarko­
wane z kierunków zachodnich.

Wczoraj o godzinie 18 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu, Kaliszu i Pile plus 
15 stopni, w Koninie nlus 14 ston 
ni, w Lesznie plus 1« stopni; ciś 
menie 755,7 mm.
VVVVVVVVVVVVVVVVVWW
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1100 osób przyjęto na I rok 
w wyższych szkołach artystycznych
1100 studentów przyjęły na 

I rok studiów wyższe szkoły ar 
tystyczne. O przyjęcie na stu­
dia muzyczne, plastyczne, tea­
tralne i filmowe ubiegało się 
4370 kandydatów w 16 wyż­
szych uczelniach, podległych 
Ministerstwu Kultury i Sztuki. 
Jak informuje dyrektor Zarzą­
du Szkolnictwa Artystycznego 
tego ministerstwa, Janusz No­
wicki — przeciętnie na jedno 
miejsce przypadało 4 maturzy­
stów. We wszystkich uczelniach 
komisje egzaminacyjne stv ier- 
dziły na ogół dobry poziom 
przygotowania kandydatów. Wo 
bec wielkiego ich napływu mia 
ły trudne zadanie zapewnienia 
miejsca na studiach naprawdę 
najzdolniejszym i najlepiej 
przygotowanym kandydatom. 
Wciąż mały był jeszcze nanływ 
młodzieży pochodzenia robot­
niczego (1200 zgłoszeń) i mło­
dzieży pochodzenia chłopskie­
go — tylko 144 zgłoszenia.

W wyższych szkołach muzy 
cznych na I rok przyjęto 470 stu 
dentów spośród 1045 kandyda­
tów. Znacznie większy niż w la 
tach ubiegłych był napływ mło 
dzieży na wydziały instrumen 
talne i wokalne. Z braku miejsc

Zwłoka w pracach 
nad promem kosmicznym w USA
W poniedziałek na wyrzutni na 

Przylądku Canaveral zakończono 
12-tygodniową serię testów proto­
typowego egzemplarza amerykań­
skiego promu kosmicznego „Enter 
prise”. Jest to pojazd kosmiczny 
nowej generacji, który będzie 
startować tradycyjnie jak rakieta, 
ale lądować samodzielnym lotem 
ślizgowym jak samolot, w związku 
z czym może nadawać się do wie­
lokrotnego użytku. Model „Enter 
prise” nie poszybuje jednak w 
przestrzeń kosmiczną, ponieważ 
został skostruowany wyłącznie w 
celu przeprowadzania na nim od­
powiednich testów, warunkujących

Jot jjAugiego, ,ęgzemplan 
rza „Columbia”. Ponad 60-metro- 
wej długości prom ważący 1,4 min 
kg, został odholowany na specjal­
nej platformie z wyrzutni do od­
ległej o niespełna 6 km hall mon-

Ropa zagraża plażom Teksasu
Wybrzeżu amerykańskiego 

stanu Teksas grozi skażenie ro 
pą naftową. W tym kierunku 
zmierzają bowiem dryfujące po 
oceanie plamy ropy, wydosta­
jącej się z uszkodzonej meksy­
kańskiej platformy wiertniczej 
„Txtoc 1” w Zatoce Campeche. 
Procesowi temu snrzyjaja po­
wierzchniowe prądy morskie i 
wiejace wiatry.

W Meksyku narastają obawy, 
iż jeśli dojdzie do skażenia wód 
amerykańskich, władze USA wy

Podobnie szybko jak cała 
nasza flota dalekomor­
ska rozwija się polska 

żagluga promowa. Ta forma 
podróży — zarówno pasażer­
skich jak i handlowych — 
—szybko zdobyła sobie powo­
dzenie. Może dlatego, że po­
dróżny z Polski płaci należ­
ność za przejazd w rodzimej 
walucie.

Powołany do działania 
kolejny armator — Polska Że 
gluga Bałtycka (PŻB), mają­
cy siedzibę w Kołobrzegu, ist­
nieje dopiero kilka lat. Nie­
mniej na swoim koncie zapi­
sał już wyniki, określane co­
raz większą liczbą przewożo­
nych polskimi promami mor­
skimi pasażerów i samocho­
dów. Ale też wzrost krzywej 
statystycznej w tej dziedzinie 
naszej gospodarki morskiej 
możliwy jest dzięki stałe- 
mu powiększaniu liczby kur­
sujących statków. Obecnie ma 
my ich siedem, w tej liczbie 
trzy najnowocześniejsze — 
„Rogalin”, „Pomerania” i „Si 
lesia” — wybudowane w kra 
jowych stoczniach.

Wraz z liczbą promów wzra 
sta liczba tras łączących na­
sze bazy promowe w Swinouj 
ściu i Gdańsku z kilkoma kra 
jami. I tak — od niedawna 
można popłynąć polskim pro­
mem do Wielkiej Brytanii, do 
portu w Fslixtowe. Linia ta 

wielu uzdolnionych kandyda­
tów niestety nie mogło być przy 
jętych na studia. Stwierdzono 
dobry poziom przygotowania 
kandydatów z przedmiotów 
praktycznych, nieco słabsze na 
tomiast — z ogólm nuzycznych.

W wyższych szkołach piasty 
cznych przyjęto na I rok 
studiów 400 studentów spo­
śród 2020 kandydatów. Wie­
lu kandydatów ubiegało się 
o przyjęcie już po raz 
trzeci lub czwarty. Średnio na 
każde miejsce w wyższych szko 
łach plastycznych przypadało 
5 osób, a na wydziałach malar­
stwa i grafiki nawet 8.

W wyższych szkołach teatral 
nych oraz filmowej napływ kan 
dydatów był tradycyjnie od lat 
najwyższy. Na 180 miejsc zgło­
siło się tu 1304 kandydatów. W 
ocenie komisji egzaminacyj­
nych poziom ubiegających się 
o przyjęcie na studia był dobry 
zarówno na wydziałach aktor­
skich jak i na wydziałach reży 
serskim i operatorskim w Ło­
dzi. Wysoki poziom wiedzy i do 
bre przygotowanie do studiów 
wykazali kandydaci na Wydaja 
le Wiedzy o Teatrze w PWST 
w Warszawie. (PAPł

tażowej. Niezwykle trudna opera 
cja trwała 5 1 pół godziny.

Ze względu na różne problemy 
wynikłe w stadium konstrukcyj­
nym, data startu „Columbii” była 
wielokrotnie odraczana, ostatnio 
przesunięto ją z końca br. na ma­
rzec 1980 r. Szanse dotrzymania 
tego terminu nie są jednak zbyt 
wielkie mimo pomyślnego przebie 
gu testów naziemnych. Okazało 
się, że zewnętrzny zbiornik paliwa 
może ulec oblodzeniu, w związku 
z czym odpadające w chwili star 
tu promu kryształki lodu mogły­
by uszkodzić delikatną powłokę 
termiczną, ochraniającą pojazd 
podczas przechodzenia w drodze 
pó^ótnef1'^^'^^ warStW 8- 
tmosfery. ’ W tej sytuacji NASA 
nie wyklucza przesunięcia startu 
pierwszego promu kosmicznego z 
marca 1980 r. na miesiące letnie.

PAP

stąpią o odszkodowanie. Nieza 
leżnie od zanieczyszczenia plaż 
i nadbrzeża, rozlana na po­
wierzchni oceanu ropa pow­
strzymuje rozwój planktonu, po 
zbawiając ryby pożywienia o- 
raz powoduje niedotlenienie 
fauny oceanicznej. Ryby truja 
sie również środkami chemicz­
nymi, służącymi do neutralizr - 
wania ropy. Zdaniem specjali­
stów, w najbliższym czasie nie 
uda sie zatrzymać wycieku ro­
py. (PAP)

Promem nie tylko 
do Skandynawii

zyskała popularność, na razie 
— tylko w sezonie.

„Pomerania” — kursująca 
do Anglii raz w tygodniu — 
zawija na swej drodze także 
do Kopenhagi. Natomiast bez 
pośrednie, stałe połączenie z 
wyspami brytyjskimi utrzy­
muje prom „Skandynawia” 
Kolejna linia — przez Kopen 
hagę — do OsIg obsługiwana 
jest przez promy armatora 
polskiego i norweskiego- Do 
szwedzkiego portu Ystad pły-. 
wają promy „Silesia”, „Wa­
wel” i „Wilanów”.

Na wszystkie te szlaki mor­
skie statki wypływają z bazy 
w Świnoujściu. Z Gdańska mo 
żna udać się do Nynaeshamn 
(Szwecja), promem „Rogalin’’ 
oraz do Helsinek promem 
„Gryf”.

Jednemu z najbliższych rej­
sów promu „Pomerania” do 
Kopenhagi — od 27—30 sier­
pnia — patronować będzie i 
zrelacjonuje wrażenia z podró 
ży — przedstawiciel „Głosu 
Wielkopolskiego”. Jak nas po­
informowano w Morskim Biu 
rze PŻB w Poznaniu, wszyst­
kie miejsca zostały na ten

Ktoś powiedział: „Ze
świata każdy ma tyle, 
ile sam sobie weźmie”. 

Arkady Fiedler potrafił wziąć 
ze świata tak wiele, jak ma­
ło kto. Co jednak ważniejsze, 
chciał i umiał podzielić się 
tym z innymi Robi to zresz­
tą nadal, dla trzeciego już po­
kolenia swych czytelników. 
9 milionów egzemplarzy 27 
jego książek trafiło do wielu 
krajów Europy, Ameryki i 
Azji.

Liczby, choć imponują, nie 
mówią wszystkiego. Cóż więc 
za nimi się kryje?

Zycie Arkadego Fiedlera 
jest nieustanną przygodą i 
wędrówką. Rozpoczął ją jako 
wysłannik polskich muzeów 
przyrodniczych, kontynuował 
jako znany i łubiany pisarz 
— podróżnik. Bo przede wszy­
stkim książki były niezwyk­
łymi owocami jego podróży. 
O tej niezwykłości stanowiło 
to, co potrafił w nich zawrzeć. 
Sugestywne opisy wzbogaco­
ne osobistymi przeżyciami i 
refleksjami autora przenosiły 
czytelników w inny, niedo­
stępny dla nich świat. Po ta­
kiej lekturze mapy przesta­
wały być martwymi płaszczy­
znami, na których kartografo­
wie znaczyli obco brzmiące 
nazwy i nie kojarzące sie z 
niczym konkretnym punkty. 
Przez wiele lat książki Arka- 
dego Fiedlera były bowiem 
dla polskiego czytelnika jedy­
ną możliwością kontaktu z 
odległymi krajami.

Nie znaczy to oczywiście, że 
dziś, s-dy możliwości takich 
iest więcej (stwarza je cho­
ciażby film czy telewizja) wa­
lory pisarstwa Fiedlera stra­
ciły na aktualności. Bo naj­
barwniejszy nawet obraz za­
pisany na filmowej taśmie 
iest dla nas uboższy właśnie 
o ten watek osobistego prze­
życia. I rzecz jeszcze jedna, 
bodaj nawet najważniejsza. 
Pisarz rozumie ludzi, niezależ 
nie od barier kulturowych i

Na warsztacie twórców
Na pytanie — nad czym pra­

cują? — odpowiedzieli dzienni- 
karzom PAPAcmab.

— Danuta Kępczyńska: koń­
czę pracę nad filmem fabular­
nym o Małgorzacie Fornalskiej, 
której postać odtwarza Anna 
Ciepielewska. Planuję realiza­
cję filmu dokumentalnego o 
szlaku bojowym IV Dywizji Pie 
choty im. Jana Kilińskiego o 
tych żołnierzach, którzy m. in. 
zdobywali Wał Pomorski.

— Włodzimierz Maciąg: zło­
żyłem w PTW-ie drugie, rozsze­
rzone, obejmujące lata 1944— 
1975 wydanie mojej „Literatury 
°olski Ludowej”. Pracuję obec 
nie nad biografią Ignacego Kra 
sickiego.

— Izabella Cywińska: przygo 
towuję przedstawienie na pod­
stawie książki Jerzego Grzym- 
-owskiego „Wierne blizny”. Jest 
to rzecz związana z początkami 
'ormowanja cjp Polski Ludowej.

rejs wykupione. Należy zatem 
jego uczestnikom życzyć szczę 
śliwej podróży i wielu wra­
żeń.

Przypomnijmy, że prom „Po 
merania” należy do najwięk­
szych naszych jednostek tego 
typu. Podobnie jak „Silesia” i 
„Rogalin” zabiera on około 
1 000 pasażerów. Połowa z tej 
liczby może zająć miejsca w 
kabinach. Pozostałe jednostki 
mają po 200 miejsc w kabi- 
usch* Na dolnym pokładzie 
promy nasze mogą zabierać do 
20 pociągów samochodowych 
towarowych lub po prawie 
200 aut osobowych.

Jak wspomnieliśmy, nasza 
żegluga promowa rozwija się 
pomyślłiie i nie cierpi na brak 
pasażerów. Wszystko jednak 
wymaga zabiegów organizacyj 
nych, m. in. dla należytego ob 
służenia pasażerów. Dlatego 
Polska Żegluga Bałtycka po­
większa sieć swoich placówek 
usługowych. Poza Kołobrze­
giem działają juz takie w War 
szawie, Szczecinie, Łodzi i Po 
znaniu. Trwa organizacja na­
stępnych we Wrocławiu i Gdy 
ni, a w przyszłości zamierza

Arkady Fiedler
- Budowniczym Polski Ludowej

cywilizacyjnych. Dzięki temu, 
mimo tak wielkiej czasem od­
rębności, stawali się dla czy­
telnika bliżsi i bardziej zrozu­
miali. A bierze się to z wiel­
kiej wiary Fiedlera w czło­
wieka, w to, co w nim naj­
lepsze.

Dowodem niech będą tu sło 
wa samego pisarza, zaczerp­
nięte z jego książki:

„Nagle przyszło mi do gło­
wy banalne niezawodnie, ale 
jakże słuszne porównanie ple­
mion i narodów poznanych w 
tych górach z dzikimi banana­
mi. Jak one, ludzie byli tu 
mocni, dorodni, pełni szlachet 
nej prostoty, na wskroś zdro­
wi tylko do niedojrzałego o- 
wocu podobni. Jednakże pięk 
ny rozwój dzikich bananów 
świadczył, że uszlachetnione, 
zdolne były rodzić słodkie o- 
woce”.

Kontakt Fiedlera, zwłaszcza 
z najmłodszvm czytelnikiem 
nie ograniczał się nigdy do 
książkowych kart. Zawsze bo­
wiem chętnie uczestniczy w 
spotkaniach, niejedna też 
szkolna pracownia obdarzona 
została jego egzotycznymi zbio 
rami. Nic więc dziwnego, że 
Arkady Fiedler został jednvm 
z pierwszych kawalerów Or­
deru Uśmiechu.

Choć wiele lat spędził pi­
sarz daleko od kraju, myśla­
mi był i jest zawsze z Polską. 
Materialnym tego świadect­
wem jest lego udział w Pow­
staniu Wielkopolskim oraz 
walka w czasie II wojny świa 
towej w szeregach armii pol­
skiej na Zachodzie. Literac­
kim odbiciem nrzeżyć z tego 
okresu są książki — „Dywi­

Premiera odbędzie się w Tea­
trze Nowym w Poznaniu.
' — Jolanta OWMzkk: wykona 
łam kilka taknin artystycznych 
do biur „Lot-u” w Berlinie, Bu­
kareszcie i Wrocławiu. Pracuja 
nad tkaniną zamówioną przez 
władze m. st. Warszawy, która 
zostanie ofiarowana stolicy Bel 
gii — Brukseli z okazji 1000-le- 
cia tego miasta. Przygotowuję 
również prace na przyszłorocz­
ne wystawy w Białymstoku i 
Warszawie.

— Pola Lipińska: przygotowu 
je się do premiery „Trojanek” 
Joanny Bruzdowicz w Teatrze 
Wielkim, gdzie w tym sezonie 
wvstępowałam też m. in. w 
„Carmen” i „Borysie Goduno­
wie'’. Mam w planie cykl kon­
certów w filharmoniach kilku 
miast kraju, w repertuarze ora­
toryjnym, m. in. śpiewać będę 
„Stabat Mater” Szymanowskie 
go oraz Rossiniego i mszę 
c-moll Mozarta. (PAP) 

się otworzyć kolejne w Kra­
kowie i Katowicach, a może 
także w Lublinie. Ta forma 
wychodzenia klientom naprze 
eiw zdaje egzamin. Zarówno w 
przypadku załatwiania rejsów 
zbiorowych (poprzez biura tu 
rystyczne), jak i podróży in­
dywidualnych- W ciągu paru 
miesięcy od momentu otwar­
cia Morskiego Biura Podróży 
P2B w Poznaniu placówka ta 
obsłużyła 1 000 osób. W naj­
bliższych tygodniach za jej po 
średnictwem popłynie polski­
mi promami dalszych 300 
osób. W podanej liczbie obsłu 
żcnych pasażerów znalazło się 
też stu obcokrajowców. Wo­
bec rosnącego zainteresowania 
działalnością placówki w Po­
znaniu, czyni się starania o 
uzyskanie możliwości załat­
wiania formalności na „Stefa­
na Batorego” i przewożące pa 
sażerów polskie statki towaro 
we, dvsponujące odpowiedni­
mi kabinami.

*
Każdy rok przynosi uspraw 

nianie polskiej żeglugi promo 
wej. Głównie dzięki budowie 
i przekazywaniu do użytku ko 
lejnych statków. Można za­
tem przyjąć z pełnym zaufa­
niem informację, że coraz łat­
wiej będzie można z naszych 
portów wypływać na dalekie 
rejsy. Nie tylko do sąsiadują­
cej z nami Skandynawii.

E. C.

zjon 303” oraz „Dziękuję ci, 
kapitanie”, opowiadające o 
walce polskich lotników i ma 
rynarzy. Pierwsza z nich, 
przerzucona do 'okupowanego 
kraju, doczekała się czterech 
„podziemnych” wydań, po­
krzepiając tych, którzy wal­
czyli na ojczystej ziemi.

Gdy czyta się niedawno wy­
dane książki Arkadego Fied­
lera, wierzyć się nie chce, że 
tworzy on dla nas ponad 60 
lat. Ciągle bije z nich świe­
żość, radość życia, pogodna re 
fleksja. Mimo swych 85 lat pi 
sarz podkreśla, że wiele jesz­
cze pozostało mu do odkrycia, 
dowiedzenia się, zobaczenia. 
Oczekujemy więc, iż obdarzy 
nas kolejnymi dziełami.

W czasie swej wieloletniej 
działalności pisarskiej Arka-

Nagroda im. A. Honeggera
- dla „Magnificat" X Pendereckiego

Monumentalne dzieło Krzy­
sztofa Pendereckiego „Magni­
ficat” otrzymało w Paryżu 
przyznawaną co dwa lata na­
grodę im. Artura Honeggera. 
Było ono jedną ze 153 kompo­
zycji nadesłanych przez twór­
ców z 30 krajów Jury podjęło 
decyzję jednomyślnie.

Warto przypomnieć, że K. 
Penderecki jest drugim Pola­
kiem, który został laureatem 
tej cenionej nagrody francus­
kiej. W r. 1973 otrzymał ją Ta 
deusz Ba ird.

Prawykonanie nagrodzonego

Zapraszamy

wszystkich
Bank i nformacji

Parę razy dziennie dzwoni w redakcji „Głosu” telefon — 
rozmówca pyta o numer „Banku Informacji”. Stał się 
on więc już swego rodzaju instytucją. Poznaniacy wie­

dzą, że przy jego pomocy szybko mogą znaleźć skierowanie 
na wczasy. Istotnie — od momentu jego uruchomienia, to 
jest od jesieni ubiegłego roku, dzięki pośrednictwu „Banku” 
spędziło urlop nad morzem, w górach, n<a Mazurach lub „pod 
gruszą” dokładnie 2972 osoby.

A więc aż tak duże są „wczasowe rezerwy” zakładów pracy. Dzię­
ki istnieniu „Banku” tyle właśnie miejsce nie zmarnowało się. Trze­
ba dodać, że większość ich zgłoszona została nie w tzw. martwym 
Sezonie jesienno-zimowym, lecz wtedy, gdy zaczynał się sezon letni 
— od 14 kwietnia przekazano Bankowi 1978 miejsc. Trzeba co praw­
da przyznać, że najmniej było propozycji na lipiec, chociaż nawet 
wtedy w zakładowych ośrodkach wypoczynkowych są jeszcze wolne 
miejsca. A jednocześnie właśnie w tym okresie najwięcej osób chce 
wyjechać na wczasy. Więc bardzo dobrze, że ci, którzy z jakichś 
powodów wszystkich miejsc w swoich wczasowiskach nie wykorzy­
stują, mogą przekazać je tym, którzy ich poszukują.

Czy jednak wszystkie zakłady pracy korzystają z tej moż­
liwości? Do „Banku” zgłaszają swoje rezerwy przede wszy­
stkim przedsiębiorstwa i fabryki z województwa poznań­
skiego. Z województw konińskiego, kaliskiego, leszczyńskiego, 
pilskiego ofert prawie nie ma. A ponieważ nie jest możliwe, 
żeby „luzy” istniały tylko w ośrodkach zakładowych, którymi 
dysponują instytucje z województwa poznańskiego, można 
wyciągnąć wniosek, że w innych województwach wiele miejsc 
wczasowych po prostu marnuje się.

Zapraszamy więc wszystkich, fabryki, przedsiębiorstwa i instytu­
cje, które posiadają własne ośrodki wypoczynkowe, aby zgłaszały 
do „Banku” niewykorzystane skierowania, umożliwiając setkom i 
tysiącom ludzi spędzenie urlopu poza murami miasta. Wystarczy 
tylko zatelefonować. Oto numer „Banku Informacji”: Poznań, tel. 
696-525. (zs)

Arkady Fiedler wśród czytelników 
jego książek.

Fot. — H. Kamza

dy Fiedler zyskał wiele wyra­
zów społecznego uznania, na­
gród i odznaczeń. Kolejnym 
tego potwierdzeniem był prze 
słany w ubiegłym roku, z o- 
kazji 60-lecia twórczości, list 
gratulacyjny od Edwarda Gier 
ka.

Teraz przyznano Arkademu 
Fiedlerowi tytuł najzaszczyt- 
niejszy — Budowniczego Pol­
ski Ludowej. Do płynących 
zewsząd gratulacji i wyrazów 
szacunku przyłączamy się i 
my, parafrazując tytuł jednej 
z książek — „Dziękujemy Ci, 
Pisarzu”.

JAN BIŁOŚ

utworu odbyło się w paryskim 
kościele Saint-Germain-des- 
Pres przez wielką orkiestrę 
symfoniczną i chóry radia 
francuskiego pod batutą Oto- 
mara Maga. Podczas koncertu 
poświęconego twórczości K. 
Pendereckiego prócz „Magnifi 
cat” wykonano także jego „Sta 
bat mater” i tren poświęcony 
ofiarom Hiroszimy.

Utwór „Magnificat” powstał 
w latach 1973-74 dla upamię­
tnienia 1200 rocznicy powsta­
nia katedry w Salzburgu.

PAP
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VI OSM

Kolejne medale 
poznaniaków

We wtorek na VI OSM w Byd­
goszczy kontynuowali swą spor­
tową rywalizację lekkoatleci, cię- 
iarowcy, judocy i gimnastycy, w 
Toruniu natomiast akrobaci, ho­
keiści na trawie, koszykarki i pił- 
karki ręczne, w Inowrocławiu — 
piłkarze ręczni i siatkarze, w Gru­
dziądzu — zapaśnicy, a w Choj­
nicach bokserzy i piłkarze, którzy 
rozgrywali też mecze w Tucholi.

Z poznaniaków we wczorajszych 
lekkoatletycznych finałach Piotr 
Bądlewskl z AZS Poznań wyni­
kiem 2.05 m w skoku wzwyż wy­
walczył srebrny medal, a Elżbieta 
Tomczak z Olimpii Poznań na 100 
m juniorek wynikiem 12.14 sek. 
zajęła trzecie miejsce. Natomiast 
w grach zespołowvch koszvkarki 
Olimpii przegrały z Spójnią Gdańsk 
58:92. W hokeju .na trawie Lech 
Poznań wygrał z Siemianowiczan- 
ką 2:1, a piłkarze ręczni Poznani! 
nrzegrali kolejny mecz z Truso 
Elbląg 21:27.

Bardzo dobrze solsali sie we 
wczorajszych finałach ooznańsc^ 
judocy startujący w kategorii wie­
kowej do 17 lat. Robert Jezierski 
w wadze nowyżej 90 ks wywalczył 
złoty medal. Ro^an Górka w wa 
dze do 75 kg zajał drugie miejsce 
a Marek Tryba w wadze do 90 kg 
zajął trzecią lokatę, wszyscy trzet 
judocy są zawodnikami poznań­
skiej Olimpii, (h)

Spartakiada Narodów
w Moskwie

We wtorek odbyły sie półfinały 
zawodów wioślarskich. Do finałów 
zakwalifikowała się także polska 
osada dwójki ze sternikiem Adam 
Tomasiak. Grzegorz Newak i ster­
nik Ryszard Kubiak. (PAP)

Rusza I liga piłkarska
W tym tygodniu rozpoczynają 

«; - w — o T Ryj
piłkarskiej, -Spotkaniom- inaugura-. 
cyjnym sezonu bodzie dziesig1^’v 
mecz Widzewa Łódź z GKS Ka­
towice. (h) 

55 LIPCA (środa)

Widzew Łódź — GKS Katowice

29 LIPCA

Zawisza Bydgoszcz —
Lech Poznań

Polonia Bytom — Stal Mielec 
Ruch Chorzów — Odra Opole 
Górnik Zabrze —

Zagłębie Sosnowiec 
Wisła Kraków —

Szombierki Bytom
Legia Warszawa —

Arka Gdynia
Śląsk Wrocław — ŁKS Łódź

1 SIERPNIA (środa)

Lech — Widzew
Katowice — Śląsk
ŁKS — Legia 
Arka — Wisła 
Szombierki — Górnik 
Zagłębie — Ruch 
Odra — Polonia 
Stal — Zawisza

5 SIERPNIA

Katowice — Lech
Widzew — Stal 
Zawisza — Odra 
Polonia — Zagłębie 
Ruch — Szombierki 
Górnik — Arka 
Wisła — ŁKS 
Legia — Śląsk

11 SIERPNIA (sobota)

Odra — Widzew 
Stal — Lech 
Śląsk — Wisła 
ŁKS — Górnik 
Arka — Ruch 
Szombierki — Polonia 
Zagłębie — Zawisza 
Legia — Katowice

15 lub 19 SIERPNIA

Katowice — Stal
Lech — Odra
Widzew — Zagłębie 
Zawisza — Szombierk’ 
Polonia — Arka 
Ruch — ŁKS 
Górnik — Śląsk 
Wisła — Legia

Poznański żeglarz z szansami startu na igrzyskach olimpijskich

Upór B. Kramera dał efekty
Bogdan Kramer znany jest 

kibicom sportowym jako świe 
tny bojerowiec, a w światku 
żeglarskim uchodzi również za 
doskonałego szkutnika. Pływa 
nie ponoć ma we krwi i żyć 
bez niego nie może. Pod ko­
niec 1971 roku zbudował pier­
wszy bojer szybko populary­
zującej się w tym czasie w Eu 
ropie klasy DN. Już po pierw 
szych startach awansował do 
grona najlepszych w kraju i 
od tego momentu postanowił 
więcej czasu poświęcać boje­
rom. Właśnie jako żeglarz lo­

Dwuosobowy katamaran klasy Tornado osiąga prędkość do 80 
km/gedz. CAF — fot. Staszyszyn

dowy osiągnął największe do 
tej pory sukcesy. W 1978 ro­
ku w Krynicy Morskiej, 35-le 
tni zawodnik Jacht Klubu 
Wielkopolskiego w Kiekrzu 
wywalczył mistrzostwo świata 
i wicemistrzostwo Europy.

Praktycznie jednak każdy 
żeglarz lodowy zaczyna od że 
glowania na wodzie. Abecadła 
żeglarskiego uczył się w Lu­
dowym Klubie Sportowym w 
Kiekrzu, pływając jako ster­
nik na Omegach, Hornetach i 
latających Holendrach. Od 
wielu lat ma ścisły kontakt z 
czołówką żeglarzy świata- Pa­
rę lat temu wielu z nich za­
częło przesiadać się na dwuo­
sobowy katamaran klasy Tor­
nado techniką żeglowania zbli
żony-do-bojerów-i będący dys -Druga polska jednostka off* 
cypliną olimpijską. Dla każde cjalnie zgłoszona przez Polski 

go sportowca — nawet mistrza Związek Żeglarski startowała

Terminarz rozgrywek I ligi piłkarskiej
Runda jesienna — sezon 1979 / 80

25 SIERPNIA (Sobota)

Szombierki — Widzew 
Zagłębie — Lech 
Odra — Stal 
Legia — Górnik 
Śląsk — Ruch 
ŁKS — Polonia 
Arka — Zawisza 
Wisła — Katowice

2 WRZEŚNIA

Katowice — Odra 
Stal — Zagłębie 
Lech — Szombierki 
Widzew — Arka 
Zawisza — ŁKS 
Polonia — Śląsk 
Ruch — Legia 
Górnik — Wisła

5 WRZEŚNIA (środa)

ŁKS — Widzew 
Arka — Lech 
Szombierki — Stal 
Zagłębie — Odra 
Wisła — Ruch 
Legia — Polonia 
Śląsk — Zawisza 
Górnik — Katowice

16 WRZEŚNIA

Katowice — Zagłębie 
Odra — Szombierki 
Stal — Arka
Lech — ŁKS
Widzew — Śląsk 
Zawisza — Legia 
Polonia — Wisła 
Ruch — Górnik

C PAŹDZIERNIKA (Sobota)

Legia — Widzew
Śląsk — Lech
ŁKS — Stal
Arka — Odra
Szombierki — Zagłębie 
Górnik — Polonia 
Wisła — Zawisza 
Ruch — Katowice 

śwńata — największym ma­
rzeniem jest jednak wyjazd 
na igrzyska olimpijskie. Krót 
ko po olimpiadzie w Montrea 
lu B. Kramer zapragnął rów­
nież sprawdzenia swoich sił 
na Tornado — oczywiście z 
myślą o wyjeździć na Olimpia 
dę do Moskwy.

Wiedział, że będą trudności 
z nabyciem łodzi, gdyż w Pol 
sce do tej pory nikt nie pły­
wał na tego rodzaju sprzęcie. 
Pierwszy raz na własnym Tor 
nado zakupionym za sporą su 
mę pieniędzy od prywatnego 

producenta Jana Czajkowskie 
go, wypłynął wspólnie z Janu 
szem Sawickim w 1977 roku. 
Krótko potem, okazało się, że 
łódź jest złej jakości i na piet 
wszych regatach w Tallinie 
popękała. A więc cały trud 
włożony w zdobycie Tornado 
poszedł na marne. Zawodnicy 
zostali bez łodzi, a na nową 
jednostkę nie było już pienię­
dzy.

Parę miesięcy później kole­
dzy z Austrii zaprosili B. Kra 
mera wspólnie z Jarogniewem 
Kruegerem na odbywające 
się tam mistrzostwa Europy w 
klasie Tornado Startując na 
pożyczonym, starym i wyeks­
ploatowanym sprzęcie zajęli 
51 lokatę na 60 startujących.

21 PAŹDZIERNIKA

Katowice — Szombierki 
Zagłębie — Arka 
Odra — ŁKS 
Stal — Śląsk
Lech — Legia
Widzew — Wisła 
Zawisza — Górnik 
Polonia — Ruch

4 LISTOPADA

Górnik — Widzew
Wisła — Lech
Legia — Stal 
Śląsk — Odra 
ŁKS — Zagłębie 
Arka — Szombierki 
Ruch — Zawisza 
Polonia — Katowice

U LISTOPADA

Katowice — Arka 
Szombierki — ŁKS 
Zagłębie — Śląsk 
Odra — Legia 
Stal — Wisła 
Lech — Górnik

/ Widzew — Ruch 
Zawisza — Polonia

25 LISTOPADA

Polonia — Widzew 
Ruch — Lech 
Górnik — Stal 
Wisła — Odra 
Legia — Zagłębie ‘ 
Śląsk — Szombierki 
ŁKS — Arka 
Zawisza — Katowice

2 GRUDNIA

Katowice — ŁKS 
Arka — Śląsk 
Szombierki — Legia 
Zagłębie — Wisła 
Odra — Górnik 
Stal — Ruch 
Lech — Polonia 
Widzew — Zawisza 

na łodzi produkcji J. Gzajkow 
skiego i zajęła ostatnie miej­
sce. Wszyscy spodziewali się, 
że zakupione po ME Tornado 
najwyższej klasy firmy Glas- 
sa wartości 15 000 marek RFN 
ctrzyma żeglarz z Kiekrza. 
Tak się jednak nie stało.

Zaczęła się długa i burzli­
wa dyskusja wokół jedynej w 
Polsce łódki Glassa. Zastana­
wiano się kto powinien na niej 
startować. B- Kramer z Krue 
gerem uważali, że oni gdyż w 
sportowej walce udowodnili, 
że są lepsi. PZZ jednak nie 
mógł podjąć decyzji gdyż Tor 
nado jest własnością Polskich 
Linii Oceanicznych. W PLO 
wiedziano jednak kto lepiej 
pływa. Zaproponowano więc 
B. Kramerowi przeniesienie 
się do Trójmiasta, zapewnia­
jąc mu od zaraz łódź, dobrą 
pracę i duże mieszkanie. A 
więc to wszystko o czym B. 
Kramer marzył, i co niezbęd­
ne jest, by móc spokojnie 
przygotowywać się do olimpij 
skiego startu w Tallinie. Wie­
lu w tym samym dniu wyje­
chałoby do Gdyni. B. Kramer 
został jednak w Poznaniu. 
Świadomość, że tu się urodził, 
tu ma rodzinę i kolegów, nie po 
zwoliła mu na wyjazd.

Ostatnio wspólnie z J. Krue 
gerem uczestniczył na rega­
tach w Kilonii. Kolejny raz 
płynęli na pożyczonym sprzę­
cie... i znowu byli lepszymi od 
gdynian. Jak się później oka­
zało był to wyjazd bardzo 
cwccny. Od znajomego boje- 
rowca z RFN, w ramach wy­
miany bezdewizowej kupili 
dla Jacht Klubu Wielkopol­
skiego (czyli praktycznie dla 
siebie) katamaran klasy Tor­
nado firmy Glassa* Łódź jest 
już w Poznaniu. Ostatnim 
zmartwieniem Kramera i 
Kruegera w tej chwili jest 
osiągnięcie takich wyników, 
które pozwolą zakwalifikować 
się do reprezentacji olimpij­
skiej. Obydwoje pragną ogrom 
nie wyjazdu do Moskwy.

ADAM HENKE

II liga

5 SIERPNIA

Włókniarz Pabianice — 
Olimpia

12 SIERPNIA

Olimpia — Moto Jelcz Oława
15 SIERPNIA

Chemik Bydgoszcz — Olimpia
28 SIERPNIA

Olimpia — Odra Wrocław
2 WRZEŚNIA

Bałtyk Gdynia — Olimpia

18 WRZEŚNIA

Olimpia — Górnik Wałbrzych

23 WRZEŚNIA

Stal Stocznia Szczecin — 
Olimpia

7 PAŹDZIERNIKA

Olimpia — Piast Gliwice

14 PAŹDZIERNIKA

Małapanew Ozimek — Olimpia

llóżnice w poglądach dzie-
*• ci i rodziców mają nie 

rzadko drastyczny finał. Cier­
pią jedni i drudzy, a winnego 
brak. Zagadnienie w ogólniej­
szym — niż wakacje — zarysie 
jest dialogiem: rodzice — dzie­
ci, istotnym dla nastolatków. 
Bezsprzecznie stroną dyktującą 
warunki powinni być rodzice, 
ale nie na zasadzie „bo ja tak 
powiedziałem”, lecz w wyniku 
partnerskiej rozmowy. Sądzą, 
że nie tylko zaufanie może de­
cydować o aprobacie inicjatyw 
dziecka. Ważne jest zrozumie­
nie dla dążeń młodego człowie­
ka do samodzielności, do spraw 
dzenia młodzieńczych wyobra­
żeń o dorosłości w konkretnych 
sytuacjach. Jeżeli wychowaw­
ca nie wyczuje, że jego dorad­
cza rola dobiega końca (nadal 
ingerując w wybór zawodu czy 
towarzysza życia) dochodzi do 
niepotrzebnych, dających się 
przecież uniknąć, rodzinnych 
nieporozumień. (2141)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

TT ważam, że rodzice nie po- 
winni wyrażać zgody na 

wspólne wyjazdy młodzieży me" 
skiej i żeńskiej na wakacje pod 
namiotami, w małych grupach 
bez nadzoru wychowawców. 
Stopień zaufania nie może być 
w wieku młodzieżowym podsta 
wą, ponieważ zaufanie często 
zawodzi oczekiwania i następu 
ią niespodziewane pomyłki. Nie 
można ryzykować w tak waż­
nych sprawach wychowaw­
czych i moralnych. (2140)

TADEUSZ NOWAK 
Poznań

Zł dpowiedź na postawione w 
felietonie pytanie nie jest 

łatwa, bo liczba lat, przeżytych 

przez człowieka, nie zawsze 
świadczy o jego dojrzałości i sa 
modzielności. Często spotyka­
my wśród 30-latków ludzi ma­
ło poważnych, na których nie 
można polegać i którym nie 
można zaufać. I odwrotnie, spo 
ro jest małoletnich, dzieci pra 
wie, którym zawierzamy bez za 
strzeżeń. A zatem 17 lat Gośki z 
felietonu o niczym nie mówi. 
Chociaż wydaje mi się, że ona 
powinna wyjechać z rodzicami, 
by nie burzyć planów rodzin­
nych, bo i matka będzie niespo 
kojna, nie odpocznie, i ojciec za 
wiedziony. A chłopcy, jak to 
chłopcy — pomruczą, poklną i 
dobiorą kogoś innego na wyprą 
wę. (2138)

EMILIA TORANSKA 
Poznań

Ilutor w ostatnim zdaniu fe 
lietonu wyraził, wydaje 

mi się, swój pogląd, pisząc, że 
chyba stopień zaufania powi­
nien decydować. Bardzo to pięk 
nie, ale młodzież to wieku 
17—23 lat nie jest na ogół tak 
„ustawiona’ ’by — jeżeli zaufa­
nie zawiedzie — stanąć na wła­
snych nogach. Konsekwencje 
więc fałszywego kroku spadają 
najczęściej na rodziców. A jak 
ma podołać dodatkowym obcią 
żeniom i obowiązkom np. mat­

21 PAŹDZIERNIKA

Olimpia — ROW Rybnik

28 PAŹDZIERNIKA

Stoczniowiec Gdańsk —
Olimpia

4 LISTOPADA

Olimpia — Lechia Gdańsk

U LISTOPADA

Zagłębie Wałbrzych —
Olimpia

18 LISTOPADA

Olimpia — Pogoń Szczecin

25 LISTOPADA

Stilon Gorzów — Olimpia

Jakie wakacje?
Czy pozwolić swemu dziecku — dorastającej dziewczynie — wy 

jechać w małej grupie koleżanek i kolegów na wakacje pod nam r 
tami? Pytanie to zawierał felieton pt. „Jakie wakacje?", opublikowc 
ny tydzień temu w cyklu „Co o tym sądzicie" Z nadesłanych na ter 
temat przez czytelników głosów dyskusyjnych i opinii mogliśmy w 
brać do publikacji z braku miejsca niestety tyfko nieliczne. Wsz'- 
stkim autorom listów dziękujemy za przekazanie nam swych uwag

ka, która samotnie wychowu 
córki, pracując już teraz n 
dwóch etatach? Na pytanie 
wiek dla tych pierwszych prć 
niekontrolowanej samodzielr 
ści, odpowiedź chyba jasr- 
wiek samostanowienia o sobie 
możliwości stworzenia sobie w 
runków bytowych we własny 
zakresie. (2135)

J. K. 
Pozna

Cam niedawno byłem w f 
& tuacji podobnej do op' 

nej w felietonie: chciałem r 
pierwsze w czasie studiów we 
kacje wyjechać w grupce kole ’ 
żonek i kolegów. Pojechałem 
ale przyznają, bez zgody rodzi 
eów. I chociaż mam do dzisiaj 
tych pierwszych samodzielnyc' 
wakacji jak najprzyjemniejsze 
wspomnienia (podobnie, jak 
inni ich uczestnicy) przez pół rc 
ku z tego powodu były bardzo 
napiąte stosunki w domu. Dla­
czego? Nie wiem do dzisiaj i 
brak zrozumienia oraz zaufanie 
zodzic6w_ oęhłodził _ną_ długo 
również mój stosunek do nich 
Potrzebne to było? (2153)

RYSZARD M. 
Mosina

Tl orośli to zawsze patrzą r 
wszystko, co chce zrób 

młodzież, z nieufnością i podej 
rzewają najgorsze, a tymczc 
sem wśród nas jest bardzo wi 
lu ludzi, zasługujących na pełń' 
zaufanie, bo wiemy gdzie są gre 
nice. Czasem mówimy o tym z 
koleżankami i zapytujemy sią 
czy ci dorośli, to znaczy starsi 
wiekiem, kiedyś, w młodości ze 
chowywali sią tak źle, że teraz 
boją sią o to samo u swoich dzie 
ci? Bo niby skąd u nich się bie- 
rze taka nieufność? A zresztą 
„pilnowanie” niczego nie da, bo 
jak kto chce, to zawsze okazję 
znajdzie. (2154)

MARIOLA T. i 
KOLEŻANKI 

Kalisz

JJłodzi ludzie z ukształtowa 
m ną już w wieku 17—18 lat 

kulturą osobistą, na pewno za­
sługują na zaufanie rodziców, 
którzy na ogół mają wyrobioną 
opinią o swoim dziecku. Uwa­
żam, że w takim urlopie grupo­
wym jest jednak pewne niebez 
pieczeństwo. Trzeba brać pod u- 
wagą różne okoliczności, wyni­
kające z biwakowego trybu ży­
cia. Jest piąkna pogoda (jeszcze 
może być!), księżycowy wie­
czór. Załóżmy, że młodzi ludzie 
podziwiają piękno przyrody, 
mówią sobie miłe słowa i wszy­
stko jest, jak trzeba. Bywa też 
inaczej. Chłopcy kupują wino, 
nastrój 'Staje się za gorący... 
Trzeba się więc bardzo dobrze 
zastanowić nad doborem biwa­
kowego towarzystwa. (2150)

JERZY ELIOT 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.
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Wieloletnie programy kompleksowe

Patrzeć szerzej - działać sprawniej
1947 Obrado^°ło plenarne posiedzenie CK W 

j_fn* Cmowiono aktualną sytuację międzynarodową i przy-
niu J spraw>e specjalną uchwałę. Wspominając o ukształtowa- 
_■ ,/ WU obo^ow Politycznych we współczesnym świecie CKW 
mipic\2,pie|J^ei P°lskiei Partr Socjalistycznej jest tam, gdzie jest 
nnnnrł ° Sk‘ Lu<lowej" — tj. w obozie postępu społecznego. CKW 
. _P Poprowadzoną przez naradę 9 partii komunistycznych i ro- 

P°r?bi^« analizę sytuacji mędzynarodo- 
J- , ja<o partia socjalistyczna, ma swoje własne stanowisko 

i swoje specyficzne zadania do spełnienia. Tym większe jednak sta­
ją się ooowiązk. PPS, tym większa rola całej międzynarodowej le­
wicy socjalistycznej i tym mocniej dziś akcentować musimy nasze 
s uszne dotychczasowe hasło wspólnego frontu socjalistów i komu­
nistów w skalach narodowych < w skali międzynarodowej". W tej sy- 
uacji CKW protestował przeciwko krytyce uchwał w Szklarsk ej 
orębie ze strony prawicy światowej, a jednocześnie polecał swym 

organizacjom — wzmóc walkę o zwycięstwo socjalistycznych zało­
żeń politycznych w międzynarodowym ruchu socjalistycznym, po­
rozumienia socjalistycznych parti’ i grup lewicowych oraz wzmóc 
wysił.ek w kierunku stworzenia jednolitego frontu socjalistów i ko­
munistów w skali międzynarodowej.

28 październik 1947 —• Na posiedzeniu tymczasowego Naczelne­
go Komitetu Wykonawczego PSL uznano za szkodliwą działalność 
członków Prezydium b. NKW. Tymczasowy komitet postanowił za­
wiesić w prawch członków stronnictwa — Stanisława Bańczyka b. 
wiceprezsa i Stanisława Wójc ka b. sekretarza naczelnego, a spra­
wę ich wykluczenia ze stronnictwa przekazać najbliższej Radzie Na­
czelnej. Ponadto tymczasowy NKW postanowił zawiesić w prawach 
członków posłów — T. Wójcickiego, T. Nowaka i K. Nadobnika.

29 październik 1947 — Rozpoczęła obrady jesiena sesja Sejmu 
Ustawodawczego. Ławy poselskie były przepełnione z wyjątkiem 
kilku pustych miejsc na ławach PSL. Izba wybrała specjalną komi­
sję dla zbadania sprawy ucieczki posła S. Mikołajczyka i innych.

W expose premier J. Cyrankiew cz zwracał szczególną uwagę na 
zadanie utrwalenia pokoju, dążenie Polski do umocnienia autoryte­
tu ONZ i rozszerzenia nowych form współpracy międzynarodowej 
opartej na konieczności współistnien a różnych ustrojów politycz­
nych i gospodarczych. Wypowiedział się przeciwko odbudowie Nie­
miec kosztem Europy. Z kolei przeszedł do omówienia wewnętrznej 
sytuacj1 gospodarczej.

3 listopad 1947 — W Warszawie podpisano porozumienie między 
Polską a W. Brytanią w sprawie wypłaty odszkodowań obywate­
lom brytyjskim, których interesy zostały dotknięte ustawą z 3 stycz­
nia 1946 r. o przejęciu na własność państwa podstawowych gałęzi 
gospodark’ narodowej.

6 listopad 1947 — Związek Młodzieży Demokratycznej przyłączył 
się do umowy o współpracy między ZWM, OM TUR i ZMW RP „Wi­
ci". Jednocześnie cztery organizacje młodzieżowe w miejsce dotąd 
istniejących komisji porozumiewawczych powołały komisje współ­
pracy a na szczeblu centralnym — Główną Komisję Współpracy Or­
ganizacji Młodzieżowych.

13 listopad 1947 — PSL Nowe Wyzwolenie zawiesiło sw'q dzia­
łalność i wezwało członków, by wstępowali do SL.

16 listopad 1947 — We Wrocławiu odbyło się uroczyste otwarcie 
nowej radiostacji. Na otwarcie tej drugiej pod względem mocy w 
Polsce, stacji nadawczej przybył Bolesłcrw Bierut. Prezydępt wygło­
sił przemówienie o roli twórczości artystycznej i kulturalnej parodu.

17 listopad 1947 — Rada Naczelna PSL zerwała z polityką pra­
wicy, kierownictwo objęli przedstawiciele lewicy. Ukonstytuowało 
się nowe prezydium NKW m. in. — Józef Niecko prezes, Czesław 
Wycech wiceprezes, Kazimierz Banach sekretarz. Rada Naczelna 
gruntownie przedyskutowała dotychczasową politykę stronnictw, 
międzynarodową sytuację Polski oraz zadania ruchu ludowego. Zde­
cydowała zerwać z linią polityczną S. Mikołajczyka, nakreśliła pro­
gram demokratyzacji stronnictwa, weryfikacji jego członków i na­
wiązania współpracy z SL.

22 listopad 1947 — Został opublikowany okólnik KC PPR i CKW 
PPS w sprawie obchodu pierwszej rocznicy zawarcia umowy o jed­
ności działania i współpracy obu partii. Pisano w nim. m. in. „Rok 
który dziel’ nas od zawarcia umowy, wykazał, że umowa ta w pełni 
zdała egzamin polityczny". Kierownictwa obu partii uważały, że do­
prowadziła ona do zwycięstwa „wielkiej batalii wyborów sejmo­
wych" i do bankructwa , politycznego obozu mikołajczykowskiego, 
pozwoliła na podjęcie skutecznej walki przeciwko szkodnictwu i spe­
kulacji, do podniesienia wydajności pracy i realizacji pierwszego 'o- 
ku planu 3-letniego. Przyczyniła się również do wzrostu autorytetu 
i popularności, zwłaszcza wśród robotników, obu partii.

23 listopad 1947 — Początek wizyty w Polsce M. Thoreza sekre­
tarza generalnego Komunistycznej Partii Francji. Pierwszego dnia 
pobytu w Warszawie M. Thorez złożył wizytę ministrowi spraw za­
granicznych Z. Modzelewskiemu, premierowi J. Cyrankiewiczowi I 
prezydentowi B. Bierutowi. Następnie udał się do Katowic, gdzie 24 
listopada odbył się z jego udziałem 10-tysięczny wiec robotników 
Śląska. Następnego dnia w towarzystwie sekretarza generalnego 
KC PPR udał się do Wrocławia, gdzie odbyta się wielka manifesta­
cja (60 000 osób) ludności na cześć sojuszu ludzi pracy Polski i Fran­
cji.

24 listopad — 16 grudzień 1947 — Przed Najwyższym Trybunałem 
w Krakowie odbył się proces zbrodniarzy wojennych — b. funkcjo­
nariuszy hitlerowskiego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. 23 
oskarżonych skazano na karę śmierci, 7 na dożywotnie więzienie, 10 
na kary więzienia od 3 do 15 lat, jednego uniewinniono.

28 listopad — 2 grudzień 1947 — W Antwerpii obradowała z u- 
działem PPS konferencja partii socjalistycznych. Powołała ona M ę- 
dzynarodowy Komitet Socjalistyczny (Comite International Sociab- 
ste Consultatif, tzw. Comisco). PPS wystąpiła zeń 22 marca 1948 r. 
Na bazie Comisco powstała następnie Międzynarodówka Socjali­
styczna. /

3—27 grudzień 1947 — Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Warszawie toczył się proces przywódców tzw. Komitetu Porozumie­
wawczego Organizacji Polski Podziemnej, oskarżonych o działal­
ność dywersyjną i terrorystyczną na szkodę państwa i narodu.

6—8 grudzień 1947 — W Warszawie obradował I Krajowy Zjazd 
ZWM. Ogółem na Zjazd wybrano 1 380 osób, udział w obradach 
wzięło 1 292, w tym powyżej 24 lat było tylko 295 delegatów — re­
prezentowali om wszyscy — 300 000 członków Związku Walki Mło­
dych. Posiadali wykształcenie podstawowe i średnie. Wśród dele­
gatów było — 516 robotników zatrudnionych bezpośrednio w pro­
dukcji, 285 uczniów i pracowników umysłowych oraz 437 chłopów. 
Na Zjazd przybyły delegacje OM TUR, ZMW RP „Wici”, ZMD i ZHP. 
Głównym celem Zjazdu było aktywne zaangażowanie młodzieży 
do twórczej pracy dla państwa. Referaty sugestywnie przedstawia­
ły osiągnięcia ZWM, charakteryzowały się optymizmem, wiarą w 
przyszłość młodzieży i Ojczyzny. Zjazd wykazał siłę i zwartość ZWM, 
a także dojrzałość polityczną delegatów, wyrażającą się m. in. w 
uczuciowym stosunku do partii. Zjazd uchwalił deklarację progra­
mową — przyjętą jeszcze w grudniu 1945 r., statut, prawo 
zetwuemowca i wysunął hasło zjednoczenia organizacji młodzie­
żowych. Zjazd wybrał Zarząd Główny, którego przewodniczącym 
został ponownie Aleksander Kowalski.

CZESŁAW KOZŁOWSKI

Prawda, źe mieszkanie 
wciąż jeszcze jest dobrem 
deficytowym i czeka się 

na nie długo. Ale prawdą jest 
również, że nigdy po wojnie 
nie budowaliśmy tak wiele, jak 
w obecnej dekadzie. Jest także 
prawdą, iż rynek spożywczy 
nie jest zaopatrzony tak jak 
powinien, ale prawdą jest rów 
nież, że nigdy rolnictwo i cała 
gospodarka żywnościowa nie 
miały tej rangi i nie ko­
rzystały z tylu środków, co w 
latach 70-tych.

Uwzględniając wszelkie pro­
porcje, w obu dziedzinach 
postęp jest ewidentny 
i szybszy, aniżeli w la­
tach 60-tych. Dlaczego? 
Otóż ich rozwój kształtowany 
jest w myśl wieloletnich kom 
pleksowych programów. Nie 
jest to — jak mogłoby się zda­
wać — różnica jedynie termi­
nologiczna lecz novum w za­
sadach, ba — wręcz w filozofii 
gospodarowania. O ile bowiem 
klasyczny plan przyjmował ja 
ko kryterium naczelne działa­
nia gospodarczego- wzrostu, czy 
li poprawę wskaźników, o tyle 
oba wymienione programy skon 
struowane zostały z punktu wi­
dzenia społecznych celów, ja 
kim mają służyć. Jest to kolo­
salna różnica, albowiem skalę i 
tempo działania gospodarczego 
podyktowały w obu dziedzinach 
potrzeby, nie zaś możliwości.

Słusznie chlubimy się, że w 
latach 1971-75 zdołaliśmy wy­
budować ponad 1,2 min miesz­
kań, że w tej pięciolatce zapew 
ne wybudujemy przeszło 1,5 
min dalszych, zaś w następnym 
10-leciu ponad 4 min, tak by 
do roku 1990 wybudować ich 
w sumie około 7 min i w ten 
sposób zrealizować społeczny 
cel: samodzielne mieszkanie 
każdej rodzinie. Aby ten cel 
zrealizować, potrzebny jest no

Ojciec mój pracował jako 
murarz, szewc, tapicer. 

w W domu było nas pięcio 
ro — trzy siostry i dwóch bra­
ci. Ja urodziłem się tutaj, w 
Kaliszu, w 1944 roku. Mam te­
raz 35 lat”.

Jestem gościem w mieszka­
niu Anny i Zdzisława Pusz- 
czewiczów na kaliskim Osie­
dlu XXV-lecia przy ul. Górno­
śląskiej.

Zdzisław Puszczewicz: „Cho 
dziłem do Szkoły Podstawo­
wej nr 9. W 1959 roku, gdy 
miałem 15 lat, poszedłem do 
pracy w Wytwórni Sprzętu Ko 
munikacyjnego w Kaliszu. W 
domu nie mieliśmy lekko, du­
żo nas było, należało pomagać 
rodzicom. Wtedy właśnie przy 
WSK powstała zasadnicza 
szkoła metalowa — trzy dni w 
tygodniu praktyki i trzy dni 
nauki. Ukończyłem ją. Od po­
czątku pracowałem jako to­
karz. Od początku — aż do dzi 
siaj. Cały czas przez dwadzie­
ścia lat pracuję na tym sa­
mym dziale. Jeden rok byłem 
w wojsku. W 1962 roku powo­
łano mnie do marynarki wo­
jennej. Ale w 1964 umarł oj­
ciec, trzeba było pomóc matce, 
została w domu sama z moim 
małym bratem. Zwolniono 
mnie z wojska, wróciłem do 
pracy w WSK.”

Oglądam stare fotografie. 
Pamiątkowe zdjęcie grupy ma 
rynarzy. Na innej fotografii — 
z piłką, na boisku. „Grałem 
trochę w piłkę nożną w kla­
sie „A” w klubie przy „Wi- 
niarach”.- A to zdjęcie z ja­
kiejś zabawy. Tańczy tutaj — 
z panią Anną.

„My się znamy jeszcze ze 
szkoły podstawowej. A pobra­
liśmy się w roku 1966”.

Zajęcia ich dzieci. „Paweł 
ma 12 lat, Anetka 8. Są teraz 
na wakacjach u cioci.”

Pytam — o pracę. „Wpierw 
byłem czeladnikiem, potem 
uzyskałem dyplom mistrzow­
ski. Praca zabiera .ni pół ży­
cia. Ale daje dostatek, utrzy­
manie. Jak się pracuje sumień 
nie, uczciwie, można po łudz- 

woczesny przemysł mieszka­
niowy: setki całkiem nowych 
oraz rozbudowanych i zmoder 
nizowanych fabryk, produku­
jących zresztą nie tylko na po 
trzeby mieszkaniówki. Nie ma 
bodaj gałęzi, branży czy dzie­
dziny wytwórczości, która nie 
rozwinęłaby się dlatego i po to, 
by zrealizować program miesz 
kaniowy. I odwrotnie: gdyby 
nie program — tempo wzrostu 
budownictwa oscylowałoby z 
pewnością jak w latach poprzed 
nich, wokół 10 procent rocznie, 
bo na więcej nie pozwalałyby 
moce powoli rosnącej infra­
struktury i budownictwa.

Podobnie rzecz się ma z pro 
gramem wyżywienia narodu, 
choć tu znacznie trudniej by­
ło określić cel, a także trud­
niejszym i wymagającym dłuż 
szego czasu procesem jest stwo 
rżenie możliwości. A jednak i 
w tej dziedzinie mimo wielu 
jeszcze kłopotów systematycz­
nie program realizujemy. I 
znów: obiektywnie istniejące i 
nie dające się zanegować trud­
ności z nabyciem tego czy o- 
wego, nie mogą przesłonić fak 
tu najważniejszego: na prze­
strzeni ostatnich lat rolnictwo 
przestało być samodzielnym 
działem gospodarki narodowej; 
działem tym stał się bowiem 
kompleks żywnościowy, które 
go rolnictwo jest jedynie waż­
ną częścią. Na ten nowy dział 
składają się setki nowych za­
kładów przemysłu spożywcze­
go ^dziesiątki rozbudowanych 
fabryk całkiem innych branż.

Mało kto dziś pamięta, że za 
lążkiem programu żywnościo­
wego był jakże skromnie dziś 
brzmiący plan zwiększenia pro 
dukcji białka zwierzęcego, czy 
li krótko mówiąc plan zwiększę 
nia hodowli. Sam w sobie był 
to jednak plan iluzoryczny. Dla 

Źyderysy współczesne

Praca jest sprawą poważną
ku żyć. Jestem tokarzem. Mo­
ja robota wymaga dokładno­
ści, precyzji. Nie mogę praco­
wać jak automat, muszę być 
skupiony, robię bowiem ele­
menty z dokładnością w mikro 
nach. Te swoje godziny pracy 
od S7Ócł^j do czternastej mu-

Zdzisław Puszczewicz
Fot. — J. Montelatyc
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szę i chcę przepracować uczci­
wie, solidnie. Jak bardzo jest 
to praca odpowiedzialna? Wy­
twarzamy przecież elementy 
produkcyjne dla lotnictwa. Mu 
szą one dawać pilotowi gwa­
rancję absolutnej niezawodno­
ści i bezpieczeństwa”.

Mówię, że w Komitecie Za­
kładowym PZPR przy WSK 
„PZL — Kalisz” powiedziano 
mi o nim, że jest jednym z 
przodujących, najlepszych pra 
cowników zakładu. Na moją 
pfośbę wyciąga z biblioteczki 
dyplomy. Czytam — list do 
Zdzisława Puszczewicza od I 
sekretarza KW: „W imieniu 
Egzekutywy Komitetu Woje­

zwiększenia hodowli potrzeb­
na ,była nowa polityka rolna, 
intensyfikacja budownictwa in 
wentarskiego, zwiększenie pro 
dukcji pasz, a więc i lepsze na 
wożenie, mocniejsze nasycenie 
rolnictwa maszynami itp. Tak 
rodził się program żywnościo­
wy i tak rodziły się Police Ili 
Włocławek, modernizacja Fab 
ryki Maszyn Żniwnych w Płoc 
ku i „Ursusa” wraz z licencją 
M—F—P.

Przeciętny człowiek oczeku­
jący na mieszkanie czy usiłu­
jący bezskutecznie (często) ku­
pić po południu twarożek ho­
mogenizowany nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jak szerokie trze 
ba podejmować działania, by 
było i to mieszkanie i ten twa 
rożek. Przeciętnego człowieka 
interesuje najbardziej ostatecz 
ny efekt. Powinien być jednak 
świadom tego, że dzięki piano 
waniu kompleksowemu, dzięki 
wszechstronnemu spojrzeniu na 
ważne społeczne cele — zbli­
żamy się drogą najszybszą do 
zaspokojenia głównych potrzeb 
społecznych. Dla każdego, kto 
gospodarkę widzi nie tylko w 
planie jej działania bieżącego, 
ale także w planie perspekty­
wicznym — jest to sprawa nie­
zmiernie ważna.

Ktoś może w tym miejscu za 
pytać: skoro programy są ta­
kie dobre, skoro tak wyraźnie 
przyspieszają rozwój — dlacze 
go nie mamy ich we wszy­
stkich dziedzinach?

Po pierwsze — dążenie do 
celu z kompleksowym progra­
mem w ręku jest marszem ty­
leż forsownym, co wyczerpują 
cym, czyli przede wszystkim na 
der kosztownym. Pp drugie — 
wprawdzie łatwo się mówi 
„trzeba opracować program”, 
ale znacznie trudniej jest rze­
czywiście dobry program o- 

wódzkiego PZPR w Kaliszu 
wyrażam Towarzyszowi po­
dziękowanie za dotychczasowe 
osiągnięcia w pracy zawodo­
wej i społecznej oraz osobisty 
wkład w rozwój społeczno-go­
spodarczy kraju”— Odznaka 
Brygady Pracy Socjalistycznej, 
dyplom przodownika pracy, 
Srebrny Krzyż Zasługi.

Zdzisław Puszczewicz: „Swo 
ją pracą trzeba dawać przy­
kład innym. Najlepiej gdy ist­
nieje zgodność tego, co się mó­
wi i co robi.”

Do ZMS wstąpił w 1961 ro­
ku, był wiceprzewodniczącym 
koła. Do partii należy od 1968 
roku. Był członkiem egzekuty­
wy oddziałowej organizacji 
partyjnej przez dwie kaden­
cje, teraz jest członkiem Sa­
morządu Robotniczego WSK.

Wśród pamiątek spostrze­
gam dwie takie same: dyplo­
my odznaki przodownika pra­
cy socjalistycznej. „Ten drugi 
to żony, dostała tę odznakę te­
raz, w kwietniu, na Dzień Włó 
kniarza”.

Anna Puszczewicz: „Matka 
zmarła, jak miałam 8 lat, oj­
ciec — jak 15. Od piętnastego 
roku życia zaczęłam praco­
wać. Wpierw w „Winiarach”, 
od 1968 roku w „Runotexie”. 
Jestem tam apreterem tkanin, 
pracuję przy ich rozciąganiu. 
Bardzo lubię tę swoją pracę”.

Zdzisław Puszczewicz: „W 
1973 roku otrzymaliśmy nowe 
mieszkanie. Weszliśmy, jak to 
się mówi, do pustego. My. An 
na i ja, nie mieliśmy łatwego 
życia. Tak się nam ono ukła­
dało, że nie mogliśmy liczyć na 
czyjąś pomoc, a tylko -na pra- 
eę własnych rąk. Teraz miesz­

pracować. Jest to robota nie 
tylko pracochłonna, ale także 
nastręczająca wielu proble­
mów metodologicznych i orga­
nizacyjnych.

Ilustracją pracochłonności 
niech będzie informacja, iż dla 
potrzeb kompleksowego progra 
mu ochrony środowiska wiel­
kie sztaby ludzi musiały wyko 
nać ponad 300 specjalistycz­
nych opracowań o łącznej ob­
jętości 17 000 stron tekstu, ty­
siąca tablic i 250 map. A prze­
cież od przygotowania takiego 
tworzywa dopiero zaczyna się 
opracowywanie wieloletniego 
programu działania!

Nie miejsce tu, by opisywać 
trudności natury organizacyj­
no - metodologicznej związane 
z planowaniem problemowym, 
bo tak nazywają fachowcy 
kompleksowe programy. Rzecz 
polega mówiąc w największym 
skrócie — na tym, że plan kla­
syczny ma układ pionowy 
(przedsiębiorstwo - zjednocze­
nie - branża - resort). Plano­
wanie problemowe polega zaś 
na uzupełnieniu siatki planów 
pionowych — siatką planów » 
poziomych, biegnących nieza­
leżnie od formalnych podziałów 
gospodarki. Po to, żeby rolnicy 
mogli wyhodować o X krów 
więcej fabryki podlegające re­
sortowi budownictwa muszą 
wyprodukować nie po prostu 
więcej, ale o konkretny Y wię 
cej materiałów budowlanych, 
a w tym celu przemysł maszy­
nowy musi wyprodukować od 
powiednio więcej rozmaitych 
maszyn i tak dalej.

Tego typu logicznych 
łańcuchów są w gospodar­
ce miliony i uruchomie­
nie wszystkich równocze­
śnie jest operacją wielce skom 
plikowaną. Robimy to jednak 
systematycznie i zapewne naj­
bliższy plan perspektywiczny 
bedzie w większym stopniu niż 
obecny oparty o kompleksowe 
programy. Opracowywać je 
trudno, ale z pewnością warto, 
bo spojrzenie wszechstronne 
gwarantuje pełną społeczną 
efektywność i sprawność 

działania.
TOMASZ JEZIORAŃSKI 

kanie już urządzone, mamy 
też samochód”.

Anna: „Ale rozmawiać mo­
żemy najczęściej tylko w nie­
dzielę”.

Zdzisław: „Praca' jest na 
zmianę. Na zmianę też jedno z 
nas musi zostawać w domu z 
dziećmi. A w fabryce trzeba 
czasem pracować i po 16 go­
dzin, gdy kooperant na czas 
nie zdąży z częściami. Choru­
ją też ludzie, a wszystko musi 
być wykonane. W biurze pew­
ne sprawy odłożyć można na 
drugi dzień, a u nas w zakła­
dzie — ta a nie inna praca 
właśnie teraz, w tym dniu mu 
si być zrobiona. Praca to jest 
sprawa ważna.”

Anna: „Jak przychodzi sobo­
ta, niedziela to nie możemy na 
gadać się z sobą za cały ty­
dzień.”

Zdzisław: „Lubię bardzo być 
w domu, posiedzieć z rodziną. 
Marzenia? Przegapiłem trochę 
szkołę. Ale o to było wtedy 
trudno. Gdy zaczynałem pracę 
dwadzieścia lat temu, to tech­
nikum było tylko po południu, 
a praca — na zmiany. Teraz 
także technikum jest na dwie 
zmiany. Chciałbym, żeby moje 
dzieci uzyskały wykształcenie 
lepsze niż ja, a jeśli będą mia 
ły po temu zdolności, by skoń­
czyły studia. A syn — żeby 
tak jak ja pracował w WSK”.

Anna: „Ale Paweł chce być 
marynarzem. Ja to popieram.”

Zdzisław. „Jeszcze chciał­
bym na swojej maszynie w fa 
bryce robić stale coś nowo­
czesnego. Człowiek się wtedy 
rozwija, uczy się nowego.”

WŁODZIMIERZ BRANTECKI
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EMi • SPRAWY nie tylko MŁODYCH
Zatrudnienie absolwentów

Dyplom
fo jeszcze nie wszystko
Oglądałem niedawno jeden z programów popularnej 

wśród młodzieży — telewizyjnej „Siódemki”. Wzięła 
w nim udział grupa maturzystek i maturzystów, chcą­

cych na edukacyjnej drodze uczynić krok następny..
Poproszeni o uzasadnienie wyboru kierunku studiów róż­

ne dawali odpowiedzi. Jedni deklarowali chęć rozwijania 
zainteresowań i zaspokajania ambicji intelektualnych. Dru­
dzy przyznawali, że pragną wykonywać zawód dobrze płat­
ny. Inni znów poszukiwali „złotego środka”. Niektórzy zastrze­
gali się, że brak im jeszcze życiowego doświadczenia i dla- 
t-go prezentowane przez nich poglądy mogą przez życie nie 
zostać zweryfikowane Zdawali sobie bowiem sprawę, że 
nie zawsze łatwo udaje się przekroczyć próg, dzielący u- 
czelnię od zakładu pracy.

'Bywa, że młody człowiek, który jeszcze nie zetknął się z 
„prawdziwą” pracą musi ją podjąć, niezgodnie ze zdoby­
tym wykształceniem. Społeczne szkody takiego rozwiazamia 
są znaczne. I chodzi tu nie tylko ę frustrację absolwenta, ale 
również c nieracjonalne wykorzystanie kwalifikacji, uzyski­
wanych w ciągu wielu lat nauki.

W Wielkopolsce kłopoty takie grożą przede wszystkim ab­
solwentom specjalności nauczycielskiej niemal wszystkich 
kierunków, głównie jednak filologii germańskiej, angielskiej 
i polskiej, a także bibliotekoznawstwa i pedagogiki spe­
cjalnej. Jest to zresztą kłopot wspólny dla prawie wszystkich 
ośrodków akademickich w kraju. Nie można jednak mówić 
« namiarze nauczycieli w ogóle. Brak bowiem i to sporo, 
specjalistów nauczania początkowego. Fałszywe jest funkcjo 
nującc w społecznej świadomości przekonanie, że z taką 
pracą upora się każdy, choćby tylko trochę doświadczony, 
nauczyciel. W rzeczywistości nauczanie początkowa wymaga 
kwalifikacji szczególnych. A uniwersytety przygotowanie 
takich specjalistów dopiero, zaczynają, nauczycielski zaś 
„Nurt” sprawy też nie rozwiązuje. Odczuwany jest ponad­
to niedobór nauczycieli muzyki, absolwentów Państwowej 
Wvższei Szkoły Muzvcznei w Poznaniu.

Młodzi ludzie zbyt rzadko jednak biorą ppd uwagę spo­
łeczno uwarunkowania pracy. Hołdują na ogół przekonaniu, 
„skoro otrzymałem dyplom — mogę żądać pracy”. Niezbyt 
wiec tłumnie stawiają się na organizowane przez Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w Poznaniu spotkania, na któ­
rych wyjaśnia sie studentom ich zawodowe perspektywy. 
Często trzeba więc sięgać po rozwiązania kompromisowe — 
absolwenci specjalności nauczycielskich zatrudniani są w 
różnego rodzaju placówkach oświatowych (świetlice, inter­
naty, przedszkolak Pełna zgodność kwalifikacji i wykony­
wanego zawodu możliwa jest dopiero później.

Kłonotów tych bvłobv mniej gdybv nie swoista bariera 
psychologiczna, umacniająca opory przed podejmowaniem 
pracy w niewielkich miejscowościach. A przecież właśnie 
tam bywaja naidogodnieisze warunki do życiowego startu 
i zaspokojenia aspiracji zawodowych.

Akademię Wychowania Fizycznego opuszcza w tym roku 
pierwsza grupa 100 absolwentów Wydziału Turystyki i Re­
kreacji. Na razie prace ma zapewnioną tylko połowa z nich. 
Trudności wynikała miedzy innymi z tego, że kandydaci nie 
chca podejmować pracy w hotelach na trzy zmiapy. Rozu­
mieć należy chęć zapewnienia sobie jak najbardziej dogod­
nej pracy, ale takie wymagania sa chyba już zbyt wygó­
rowane.

Z zatrudnieniem absolwentów innych kierunków kłopo­
tów je't znacznie mniej. Ale są...

Mówi Piotr Zakrzewski, pełnomocnik do snraw zatrudnie­
nia absolwentów Zarządu Wojewódzkiego Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich w Poznaniu.

Pierwszym błędem jest to. że zainteresować studentów 
przyszłą pracą próbuje sie doniero na ostatnim roku stu­
diów. A trzeba to robić znacznie wcześniej, przed podejmo­
waniem decyzji o wyborze spcjalizacii. Najlepiej byłoby, 
gdyby pełnomocnicy do spraw zatrudnienia studentów rze­
telni*' nrz odstawiali możliwości ofrz^mania "racy jeszcze na 
przedrekrotacyjnej akcji „otwartych drzwi”.

Nic dobrze, że absolwenci kierunków, nie objętych usta­
wą o planowym zatrudnieniu, sa traktowani przez pełno­
mocników no macoszemu. Pozostawieni samym sobie, maja 
nieraz trudności z uzyskaniem pracy. Niektóre zakłady bro­
nią śię bowiem przed ich przyjmowaniem, woląc wysyłać 
własnych pracowników na studia wieczorowe i zaoczne. 
Traktując ten obyczaj jako wyróżnienie, coś na wzór talo­
nu na samochód, nie respektują potrzeb społecznych. Mo- 

• że byłoby wiec dobrze ustalić taka zależność — wysyłacie 
5 pracowników na studia wieczorowe, przyjmujecie 5 ab­
solwentów.

Należałoby też chyba ściślej powiązać wyniki uzyskiwane 
w nauce z późniejszymi-możliwościami podejmowania pracy.

Pe1norrocnicv także narzekała na trudności z lokowaniem 
w pracy swoich podopiecznych. Rodzą je na przykład niedo­
godne terminy kończenia nauki na niektórych kierunkach 
zwłaszcza nauczycielskich. W nraktvce zbiegają się one bo- 
wiom z roznoczęciom roku szkolnego. A decyzje personal­
no ^ndrimęwa^e sa przecież wcześniej.

Niektóre zakłady nierzetelnie traktują składane przez sie­
bie oferty albo si° z nich wycofując, albo nie oferując tak 
„na prawdę” nic. Dużej korzyści dopatrują się natomiast peł­
nomocnicy w orawnvm ureglowaniu ściślejszej współpra­
cy z małymi zakładami.

Żale, po części słuszne, maja także zakłady pracy. Narze­
kają bowiem na zbyt słabe powiązanie dydaktycznych pro­
gramów z praktycznymi potrzebami wykonywanego zawo­
du Uzyskiwane przez studentów wiadomości są ponoć zbyt 
mało uniwersalne.

Słuszne wydalą sie postulaty, by zdobywanie ścisłej spe­
cjalizacji przesuwać na ostatni rok studiów lub nawet na 
pierwszy okres pracy zawodowej.

Na razie tegoroczni absolwenci nie garną się jeszcze do 
pracy zbyt tłumnie Chcą chyba wykorzystać ostatnie w ży­
ciu „długie” wakacje. W sierpniu i wrześniu nacisk na ry­
nek pracy będzie już znacznie większy. Dobrze więc, że za­
nim to nasłani w ezialy zatrudnienia przekonsultują z dy­
rekcjami zakładów pracy możliwość" zatrudnienia absolwen­
tów szkół wyższych.

Natomiast we wrześniu odbędzie się przegląd, realizacji 
przez zakłady pracy ich programów zatrudnienia. Oby przy­
niósł pozytywne wyniku

JAN BIŁOŚ

Szłam po zniszczonych scho 
dach na drugie piętro sta­
rej kamienicy. Szyld 

wskazywał, że właśnie tam, w 
budynku przy al. Wolności 10 
w Kaliszu, mieści się Poradnia, 
Wychowawczo - Zawodowa. U 
wejścia do gmachu reklamowa­
li się również inni — PCK, PZW.

Klatka schodowa nie zachę­
cała do odwiedzin. W poradni

Poradzić i pomoc
albo kiedy rehabilitacja daje 
rezultaty — radość jest pełna. 
Dla całego zespołu.

— Nie wyróżnią nikogo z za­
trudnionych w poradni. U nas 
cząsto nie liczą sią godziny —

było ciasno lecz przytulnie. W , jeżeli zachodzi potrzeba — zo-
progu, szykując się do odejścia 
stała kobieta, parę kroków da­
lej — młoda dziewczyna. W tym 
samym pomieszczeniu za biur­
kiem siedziała druga kobieta, 
żywo dyskutująca z przybyły­
mi. Była to dyrektorka poradni 
— Maria Śliwińska, a intere- 
santki — matka z córką cierpią 
cą na padaczkę.

Pamiętaj mówiła do
dziewczyny — nie wolno ci prze 
bywać na słońcu, to ci szkodzi.

stajemy dłużej. Kiedy ktoś z 
naszej jedenastki zachoruje a 
właśnie tyle mamy etatów, za­
stępuje się go. Dobra atmosfera 
to połowa zbiorowego sukcesu 
— twierdzi dyrektorka.

Gdyby ten zgrany kolektyw 
mógł sprostać potrzebom. Nie­
stety. Pod opieką poradni znaj 
duje się 37 000 uczniów. Każdy 
z nich powinien zostać przeba­
dany, a w razie potrzeby zareje 
strowany i kontrolowany. Ba-

Musisz zrezygnować z tej przy-. dania nad jednym tylko dziec-
jemności; wiedz, że czynisz to 
dla swojego dobra.

Dyrektorka jest absolwentką 
Instytutu Pedagogiki Specjal­
nej im. Marii Grzegorzewskiej 
w Warszawie. Osobą o sporym 
doświadczeniu w pracy z mło­
dzieżą trudną, upośledzoną, z 
dziećmi specjalnej troski. A 
przy tym pogodną i życzliwą 
moim podopiecznym, chętną do 
dalszego działania. I jak powie 
działa — cierpliwą. Bo tutaj na 
sukcesy należy długo czekać. A 
jeśli zauważy się postępy u 
dzieci, którym o wiele trudniej 
jest przyswoić sobie pewne wia 
domości, gdy dostrzeże się, iż 
uczeń staje się sprawniejszy,

kiem trwają prawie sześć go­
dzin dziennie. Prowadzi je w su­
mie pięciu pedagogów i pięciu 
psychologów. W sukurs pracow 
nikom przychodzą lekarze - pe­
diatrzy, neurolodzy, okuliści. 
Poradnia współpracuje ze spół 
dzielniami inwalidzkimi, kie­
ruje na zajęcia z rehabilitacji, 
utrzymuje także kontakty ze 
szkołami, skąd rekrutują się 
jej pacjenci. Pod pieczą porad 
ni pozostają szkoły kaliskie

rastającą młodzież. Letnią porą 
bywalcami budynku przy alei 
Wolności są rodzice z sześcio­
letnimi dziećmi. — Zbliża się 
rok szkolny — może dziecko już 
posłać na lekcje? Jest dobrze 
rozwinięte, radzi sobie samo, 
czy musi jeszcze najpierw pójść 
do „zerówki” — pytają. W ciągu 
roku szkolnego najwięcej ba­
dań przeprowadza się wśród 
uczniów klas 1—IV, bo przysto­
sowanie do nauki szkolnej na­
stręcza dzieciom trudności.

Niekiedy wezwanie do porad 
ni przyjmują rodzice z lękiem. 
Obawiają się, że dziecko będzie 
skierowane do szkoły specjal­
nej. Wtedy albo nie zgłaszają 
się w ogóle, ignorując wizytę, 
albo wchodzą ze strachem „na 
górę”. Najczęściej okazuje się, 
że nie ma mowy o szkole spe­
cjalnej, są inne metody ułatwia 
jące dziecku dostosowanie się 
do wymagań szkoły i grona 
rówieśników.,

Bolączką pani Śliwińskiej 
jest lekceważenie badań. Prze­
cież tyle osób jeszcze pozostało 
do „skontrolowania”, a tu sie­
dzi się z założonymi rękami, 
tylko dlatego, że rodzice uznali 
tę sprawę za zbyt błahą, by się

oraz 11 zbiorczych szkół gmin- nią zająć. Postawy niektórych
nych. Dotychczas udało się zba 
dać zaledwie 1152 uczniów oraz 
zarejestrować 1993 pacjentów.

Przypadki bywają zróżnico­
wane. Testuje się malców i do-

szkolnych pedagogów też są da 
lekie od ideału. Dzieci ze środo­
wisk moralnie zagrożonych szu 
kają „rodziców” w szkole, u 
„swojej pani”. Znerwicowane,

czekają na ciepłe słowo wycho 
wawczyni. Pozostawione same 
sobie niekiedy upodabniają się 
do środowiska.

Jesienią do poradni trafiają 
ośmioklasiści. Szukają pomocy 
w wyborze przyszłego zawodu. 
Czy można — ze względu na 
ograniczone możliwości psycho 
fizyczne zostać tym, kim się być 
chciało — pytają. Trzeba wiel­
kiej sugestywności, aby przetłu 
maczyć młodej ładnej dziewczy 
nie, że musi zrezygnować ze 
swych marzeń. Uodpornić mło­
dego człowieka dotkniętego ka 
lectwem na reakcje otoczenia.

W poradni przy Alei Wolno- - 
ści są trzy gabinety — pedago­
giczny, psychologiczny i porad 
zawodowych. Od września przy 
będzie w poradni logopeda. Wa­
dy wymowy zdarzają się nag­
minnie. W „pokoju specjalnym” 
przyjmuje się rodziców. Ze 
względu na długotrwałość ba­
dań, pacjenci spożywają w 
przerwie drugie śniadanie. 
Żeby badania przebiegały 
sprawnie i panował ład w co­
dziennej działalności potrzeb­
na jest poczekalnia.

Schodziłam po zniszczonych 
schodach kilkupiętrowej kamie 
nicy. Jak dobrze, że są ludzie, 
którzy problemy innych przyj­
mują za swoje.

ZOFIA PACEWICKA

W najbliższych rocznikach 
statystycznych ZSRR na pcw 
no pojawi się nowa rubry­

ka: „Dyskoteki”. Ostatnio- po- 
w stają one bowiem jak grzyby 
po deszczu i nie sposób, by uszły 
uwagi statystyków.

Dyskoteki w konkurencji z tra 
dycyjnymi dancingami wygrywają 
nie tylko dlatego, że mają walor 
nowości, ale dlatego że lepiej za­
spokajają potrzeby i upodobania 
młodzieży. Mało tego — radziec 
ki wariant młodzieżowej dysko­
teki śmiało nazwać można swego 
rodzaju uniwersytetem kultury 
muzycznej. Tu sie bowiem nie 
tylko tańczy i rozmawia przy her 
bacie z kolegami, poznaje nowin-

Radzieckie dyskoteki

„EKception" i Bach
ki estradowe, ale słucha muzyki 
klasycznej oraz uczestniczy w dy 
skusjach o niej.

Weżmy np. taką dyskotekę w 
niewielkim nadwołżańskim mia­
steczku Kamyszyn, gdzie często 
rozbrzmiwają organy. Na jednym 
wieczorze można usłyszeć w Inter 
pretacji holenderskiego zespołu 
„Exception” parafrazy utworów 
Mozarta i Bacha, a potem te same

utwory już w brzmieniu oryginał 
nym. Alho program o jazzie. O- 
bejmuje amerykańską klasykę, 
nagrania radzieckich muzyków i 
dość skomplikowane w odbiorze 
pieśni Czesława Niemena.

Kto opracowuje i prowadzi pro 
gramy? w roli disc-jockeyów 
z reguły występują społecznie en 
tuzjaści tego rodzaju muzyki. We 
wspomnianej dyskotece w Kamy-

Listy 
z wakacji.

„—i Kochani Rodzice, Jest mi tu 
dobrze, i jedzenie smakuje, i og­
nisko mieliśmy i..." — z różnych 
stron kraju piszg do swych najbliż 
szych młodzi wczasowicze. Listy 
wysyłają z kolonii, z obozów har­
cerskich, z wędrówek z plecakiem 
— bo mama, jak to mama, zwy­
kle niepokoi się, nie dowierza, że 
jej dziecko naprawdę da sobie ra­
dę na wakacyjnym szlaku, (len)

CAF — fot. Hawałej

szynie na przykład pełnią tę ro­
lę: kierowniczka jednego z dzia­
łów miejscowej biblioteki Olga 
Popowa, pracownica gazety Tatia 
na Pletniewa i wykładowca ze 
szkoły muzycznej Guli Bieżani- 
dze.

Burzliwy rozwój dyskotek zro­
dził także niemało problemów. 
Głównym wydaje się być poziom 
przygotowania disc-jockeyów. W 
celu jego rozwiązania w Estonii 
— był to pierwszy przypadek w 
ZSRR — ustalono cennik za wy­
stępy disc-jockeyów i ich klasy fi 
kację.- W ten sposób rozpoczęła 
się „epoka zorganizowanych dys 
kotek”. (APN — PAD

Młoda mama na urlopie 
bezpłatnym wytrzymała 
tylko rok Mimo dobrej 

sytuacji finansowej uznała, że 
mus- koniecznie wracać do 
pracy. Dziecko podrzucane jest 
na zmianę to jednej, to dru­
giej babci. Dopiero kiedy mło­
dzi dostaną większe mieszka­
nie, zamierzają zatrudnić opie 
kunkę i zabrać dziecko na sta 
łe do domu. Będzie ono miało 
wledy co najmniej trzy lata.

Młode małżeństwo rozeszło 
się, a swoje szesnastomiesięcz 
ne dziecko zostawiło u babci, 
która nie może mu zapewnić 
opieki. Dziecko znajdzie się 
prawdopodobnie w tygodnio­
wym żłobku lun w domu ma­
łego dziecka.

Sprawa rozwodowa orzeczo­
na — sprawa opieki rodziciel­
skiej w toku na skutek skła­
dania kolejnych odwołań ód 
decyzji sądu. Tymczasem na 
zmianę to ojciec, to matka 
..porywają” i ukrywają przed 
sobą kilkuletniego chłopca, li­
cząc na to, że sąd przyzna je 
tej stronie, u której dziecko 
aktualnie przebywa. Chłopiec 
r.auczył się już wygrywać w 
przetargach rodziców a siebie.

By nie było za późno

Egzamin prawdziwej
Przykłady jednostkowe, ale 

można je powielać, wprowa­
dzając niewielkie tylko po­
prawki.

Zanim się młodzi pobiorą, 
układają różne plany. Jaki ma 
być ślub i wesele. Gdzie spę­
dzić miodowy miesiąc. Jak 
urządzić mieszkanie, co kupić 
najpierw, a co później. Planu­
ją nawet często, ile będą mie­
li dzieci. I wszystko to jest dla 
nich bardzo realne. Gorzej, 
gdy idzie o odpowiedź na py­
tanie: jak będzie wyglądać 
przyszłe życie we dwoje, a po 
tern we troje, czy czworo, ale 
nie wyłącznie w sferze mate­
rialnej. Tu juz wyobrażenia 
są bardzo mgliste. Wydaje im 
się, że skoro się kochają, sko­
ro oboje dążą do założenia ro- 
dzmy — to wszystko będzie, 
musi być w porządku. Może 
na wet mają jakieś własne teo­

rie na temat życia w rodzinie, 
tyle że teorie nie chcą się po- 
tem sprawdzić w praktyce-

„Za późno dowiedziałem się, 
że miłość nie polega na bra­
niu, ale również na dawaniu” 
— wyznaje jeden z młodych 
uczestników ankiety na temat 
życiowych potknięć i błędów, 

omówienie - zawiera 
książka Zbigniewa Pietrusiń­
skiego pt. „Czego dowiedzia- 
tem się za późno*. I nie jest 
bynajmniej w tym wyznaniu 
odosobniony.

W podsumowaniu ankieto­
wych wypowiedzi autor książ­
ki pisze: „Sprawą szczególnie 
godną starania jest uczenie 
traktowania ? miłości nie tylko 
jako spontanicznego przeżycia 
i czerpania satysfakcji, lecz 
także jako procesu działania, 
w którym naprawdę dajerny 
drugiemu człowiekowi z sie­

bie jak najwięcej. Tak pojmo­
wanej miłości — jak stwier­
dza Erich Fromm — należy po 
prostu uczyć. Tymczasem je­
dyne czego uczymy o miłości, 
to poznawania jej egzaltowa­
nej wizji romantycznej pro­
mieniującej tęczowo z wielu 
klasycznych lektur i filmów”.

Odnosi się to także do miło­
ści rodzicielskiej. Dziecko, za­
nim się urodzi jawi się w wy­
obraźni wielu młodych jako 
małe, rozkoszne stworzenie, 
źródło nieustannej radości. 
Brak ezęsto wyobraźni, a prze 
de wszystkim wiedzy, o 
tym, że wraz z pojawieniem 
się dziecka zaczyna się okres 
nieustających obowiązków, że 
staje się przed koniecznością 
wzmożenia poczucia odpowie­
dzialności za losy małego czło
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Przyszli mechanizatorzy

Tysiące dziewcząt i chłopców z 
Wielkopolski, opuszcza co roku 
rolnicze technika i szkoły zawo­
dowe. Licznie reprezentowani są 
w tej grupie uczniowie szkół me­
chanizacji rolnictwa. W Poznań- 
skiem zdobywają oni wiedzę i prak 
tyczne umiejętności w Zespołach 
Szkół Rolniczych m. in. w Obje- 
zierzu, Poznaniu (na Golęcinie) i 
w Środzie. Zarówno absolwenci 
tych szkół, jak i podobnych w Ka- 
iiskiem, Konińskiem, Leszczyń- 
skiem i Pilskiem, stanowią kadrę 
fachowców bardzo potrzebnych 

wielkopolskiemu rolnictwu.
Na zdjęciu: podczas zajęć prak­
tycznych, trzeba też poznać bu­

dowę ciągnika „Ursus".

CAF — fot. Lokaj

Chór na 900 000 głosów

Dziękuję ći, mistrzu...
Dziękuję ci, mistrzu. Za to, że nie tylko 

sam jesteś mistrzem w zawodzie, ale. 
umiesz po mistrzowsku zawodu uczyć.

Za to, źe kiedy łatwo się gubię — przytłoczony 
wielkością zakładu, obcością środowiska, ogro 
mem nieznanych spraw — sluzysz swoim doś­
wiadczeniem, pomocą, serdecznym słowem. Ze 
nic, co moje — nawet kłopoty osobiste — nie są 
ci obce I za „podparcie” w trudnych sytuacjach 
zawodowych i życiowych.^”.

. Myślę, że tak mniej więcej mógłby brzmieć 
tekst podziękowania, wygłoszony przez 900 
tys. młodych ludzi Dlaczego akurat tylu? Bo 
tylu właśnie wzięło udział w plebiscycie na naj 
lepszego mistrza-nauczyciela i wychowawcę 
młodzieży, organizowanego co roku przez Za­
rząd Główny Związku Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej przy współudziale Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych. A skąd przekona­
nie, że tak mniej więcej brzmiałby tekst po­
dziękowania? M.in. stąd, że podczas badań 
przeprowadzonych w dziesięciu wielkich ząkła 
dach Śląska młodzi pracownicy postawili kie 
równikom takie m.m. wymagania: „...od swoje 
go kierownika oczekuję pomocy i zrozumie­
nia, umiejętności podejścia do pracownika, za­
interesowania się również sprawami osobisty­
mi... od naszego kierownika oczekujemy porno 
cy w rozwiązywaniu codziennych problemów 
związanych z pracą... oczekuję uznania i popar 
cia, pomocy w trudnych sytuacjach”.

Badania przeprowadzone wśród początkują­
cych pracowników 14 zakładów w różnych oś­
rodkach przemysłowych wykazały także, że 
tam, gdzie opiekunowie młodzieży spełniają 
jej oczekiwania, szybciej przezwyciężane jest 
poczucie obcości i przyswajane wartościowe 
cechy pracownicze; nowi pracownicy szybciej 
uznają potrzebę dyscypliny, rzetelnej pracy, 
odpowiedzialności za wspólne zadania, dbania 
o kulturę miejsca pracy, koleżeństwa i wzaje­
mnej pomocy. Korzyść jest więc oczywista — 
dla zakładu i dla młodych pracowników.

Dobrze więc, źe plebiscyt ZG ZSMP ogarnia z ka­
żdym rokiem więcej zakładów,'większą rzeszę mło­
dzieży i więcej mistizów-nanczycieli i wychowaw­
ców. W pierwszym roku prowadzenia plebiscytu, ro­
ku 1968, wzięło w nim udział 250 090 młodych ludzi x _ 
846 zakładów, wybierając 1015 mistrzów; w roku bie

żącym plebiscyt prowadziło 5050 zakładów! pracy, a 
900 000 pracowników wybrało 8250 mistrzów, którym 
nadano tytuł Najlepszego Mistrza-Nauczyciela i Wy 
chowawcy Młodzieży.

Dobrze, że plebiscyt rozszerza się coraz bar­
dziej, bowiem-jest formą nie tylko uznania dla 
mistrzów w nauczaniu i wychowywaniu mło­
dzieży, ale także propagowania ich w zakładzie 
w środowisku. Wyróżniających się mistrzów 
przedstawiają gazety zakładowe i radiowęzły, 
a organizacje młodzieżowe starają się wyjść z 
ich propagowaniem poza zakład. Oto na przy­
kład ZW ZSMP w Przemyślu zorganizował w 
centralnym punkcie miasta galerię zasłużo­
nych i najlepszych mistrzów-nauczycieli i wy 
chowawców młodzieży, a organizacja wrocła 
wska organizuje spotkania uczniów z najleo- 
szymi mistrzami i wychowawcami z wielkich 
zakładów pracy.

5050 zakładów pracy z najlepszymi mistrzaml-wy 
chowawcami młodzieży — to wiele, ale ciągle za ma 
ło. Nie wszędzie bowiem, jeszcze opiekunowie mło­
dych pracowników i kierownicy w pełni zdają sobie 
sprawę ze znaczenia wychowawczej roli zakładu, z 
pożytką, jakim Jest dla zakładu szybka i dobra ada 
ptacja młodzieży. Z badań bowiem wynika także, żb 
wielu młodych ceni swych mistrzów za fachowość, 
ale ma im za złe brak zainteresowania problemami 
zawodowymi i osobistymi pracowników, brak sza­
cunku! pomocy oraz bazowanie na karaniu jako je 
dynym środku wychowawczym.

To po pierwsze. Po drugie plebiscyt rozwija 
się nieiównomiernie. Najbardziej rozpowszech 
niony jest w województwach, wrocławskim, 
warszawskim, gorzowskim, nowosądeckim, lu 
bełskim, katowickim, poznańskim i przemys­
kim. A w innych? Nie ma kandydatów na naj­
lepszych, czy może nić widzi się potrzeby hono 
rowania dobrych nauczycieli i wychowawców 
młodzieży?

Dlatego też jak wezwanie do wszystkich, nie 
tylko do organizacji młodzieżowych, brzmi je 
den z wniosków kończących Informację ZG 
ZSMP o przebiegu tegorocznego plebiscytu na 
najlepszego mistrza-nauczyciela i wychowaw­
cę młodzieży: „Objąć plebiscytem większą li­
czbę mistrzów, kierowników oraz fachowców 

zajmujących się problemami adaptacji społecz 
no-zawodowej”.

H.W.

Psychologia a życie

decyduje
Każde świadome dzia­

łanie wymaga podjęcia 
decyzji. Czyni to albo 

jednostkowo kierownik grupy, 
albo kolektywnie — cała gru 
pa.

Zagadnienie podejmowania 
decyzji można rozważyć z róż 
nych punktów widzenia. Do 
jednego z ważniejszych nale­
żą wzajemne stosunki między 
kierownikiem z podwładnymi 
oraz wpływy podwładnych na 
decyzje kierownika. Bez u- 
względnienia ich nie można 
mówić o racjonalnej decyzji 
warunkującej sprawne dzia­
łanie, zwłaszcza wtedy, gdy 
wykonanie zależy w dużym 
stopniu od postawy i motywa­
cji podwładnych.

Proces podejmowania decy­
zji można podzielić na kilka e- 
tapów: powstawanie, czyli do 
strzeżenie problemu, rozpozna 
nie aktualnej sytuacji, ustale­
nie i ocena możliwych roz­
wiązań, wybór rozwiązania i 
podjęcia decyzji, wykonanie 
decyzji, kontrola jej wykona­
nia oraz ocena skutków wyko 
nania.

Jeżeli skutki decyzji są trud 
ne do przewidzenia, ruie moż­
na mówić o jej racjonalności. 
Z kolei całkowicie przewidzieć 
skutki można tylko w niektó­
rych przypadkach i tylko wte 
dy można mówić o wyborze 
rozwiązania optymalnego. Naj 
częstsze są decyzje, w których 
podejmówaniu występuje mo 
ment ryzyka — trzeba po pros­
tu wybierać-jedno z możliwych 
rozwiązań. Szczególnej uwagi 
wymagają decyzje dotyczące 
ludzi. Znalezienie rozwiązań 
optymalnych lub choćby za­
dowalających w kierowaniu 
ludźmi jest sprawą trudną. Zą 
danie od pracownika maksy­
malnego wysiłku, na jaki go 
stać, może się okazać szkodli­
we pod względem społecznym 
i biologicznym, może też wpły 
nąć negatywnie na efekty pro 
dukcyjne. Może bowiem zai­
stnieć sytuacja, że decyzja 
pod względem merytorycznym 
jest słuszna i celowa, a w prak 
tyce okazuje się nieskuteczna, 
niekiedy zaś nawet szkodliwa.

^Najczęściej warunki wykona 
nia decyzji nie są zapewnione 
z dwóch przyczyn: albo podej­
mujący nie dba należycie o 
to, by wykonawca miał wszy 
stko, co jest mu potrzebne do 
wykonania polecenia, albo też 
sam wykonawca nie bardzo 
chce wykonać decyzję, lub

j»e ma do niej przekonania”, 
gdyż została mu narzucona 
wbrew jego przekonaniom. 
Występuje tu wyraźnie aspekt 
psychologiczny, a drobne od­
cienie postaw i zachowań na­
bierają czasem ogromnego zna 
czenia. W jaskrawych przy­
padkach na dalszy plan scho­
dzą sprawy merytoryczne, a 
pierwszoplanową rolę zaczy 
nają odgrywać irracjonalne e- 
mocje. W podejmowaniu de­
cyzji ujawniają się umiejętno­
ści kierownicze lub ich brak, 
a uczestnictwo podwładnych

W cyklu „Psychologio a ży­
cie" prezentujemy dzisiaj ar­
tykuł mgr Haliny Wawrzyno- 
wicz. Autorka, która jest pra­
cownikiem naukowym w Za­
kładzie Psychologii Społecznej 
Instytutu Psychologii Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu, omawia udział ze 
społów pracowników w podej­
mowaniu decyzji.

przyczynia sfię do zapobiegania 
konfliktom.

Powstaje tu problem nale­
żytej motywacji do wykona­
nia decyzji przełożonego. Cho­

dzi o to, aby dobrze rozumiał 
on co i jak ma robić oraz aby 
cliciał to wykonać jak najle­
piej. Pragnienie wykonania 
jest tym większe, gdy pracow 
nikowi stworzy się dobre wa­
runki pracy. Na tworzenie się 
motywacji mają wpływ stosun 
ki między przełożonym a pod 
władnym, czyli wytwarzany 
przez przełożonego klimat 
współpracy. Ważnym elemen­
tem jest także uczestnictwo pra 
eowników w życiu zakładu. 
Ich udział w zarządzaniu, czyli 
w podejmowaniu decyzji, jest 
konieczny, korzystny dla orga 
nizacji jako całości, dla kie­
rownika, dla nich samych.

Farma i zakres* uczestnictwa 
podwładnych w podejmowa­
niu decyzji w ogromnym stop 
nru zależy ód stylu kierowa­
nia, ten zaś jest wynikiem za 
równo osobowości kierownika, 
jak i różnych sytuacji przymu 
sowych, narzuconych przeważ 
nie z zewnątrz i preferujących 
z Róry określone rozwiązania.

Ogromną redę odgrywa tu 
struktura organizacyjna oraz

obowiązujący system bodźców 
ekonomicznych i pozaekono­
micznych. W zakresie spraw, 
z którymi pracownicy stykają 
się na co dzień, oni najczę­
ściej mogą zasygnalizować, że 
coś wymaga zmiany, a często 
potrafią także wskazać jej 
kierunek. Jeżeli sygnał spo­

woduje korzystne zmiany, wów 
czas podwładni mają poczu­
cie, że coś znaczą, że ich głos 
się liczy. Wpływa to pozytyw­
nie na ich postawę w pracy.

Kierownik korzystający z 
wiedzy swych podwładnych i 
konsultujący z nimi przy­
najmniej ważniejsze decyzje, 
doskonali swą własną pracę, 
działalność swego zespołu, rea 
lizację zadań, a jednocześnie 
umacnia swój autorytet i zau 
fanie wśród zespołu i w oczach 
zwierzchników. Ustalenie moż­
liwych rozwiązań i ich ocena 
w podejmowaniu decyzji jest 
szczególnie ważnym elemen­
tem. Nie ulega wątpliwości, że 
grupa ludzi z natury rzeczy roz 
porządzą większą liczbą infor 
macji niż jeden człowiek, 
zwłaszcza gdy chodzi o informa 
eje dotyczące szczegółów robo 
czych, dostępnych przede wszy 
stkim bezpośrednim wykonaw 
com danego zadania. Suma 
tych właśnie roboczych szcze­
gółów może nieraz w decydu­
jącym stopniu wpłynąć na war 
tość danego rozwiązania.

Grupa wywiera nacisk na 
podejmowanie rozwiązań w in 
teresie wszystkich członków, a 
nie godzi się na rozwiązania 
niesłuszne, faworyzujące np. 
poszczególnych członków. W 
podejmowaniu decyzji głów­

na rola należy do kierownika. 
Uczestnictwo podwładnych nie 
polega na wyręczaniu łub za­
stępowaniu kierownika w tym 
zakresie, lecz na ułatwianiu 
znalezienia najsłuszniejszego 
rozwiązania.

Wykonanie decyzji należy 
przede wszystkim do podwład 
nych. Jeżeli brali oni udział 
w przygotowaniu rozwiązania, 
to ambicja nakaże wykazać, że 
decyzja jest słuszna i źe da- 
je pozytywne wyniki. Njetrud 
no więc zauważyć korzyści wy 
nikające z uczestnictwa pod­
władnych w podejmowaniu de 
cyzji. Uczestnictwo to powin­
no się odbywać na wszystkich 
szczeblach hierarchii, w prze­
ciwnym bowiem razie nie mo­
że być skuteczne. Dobra robo­
ta na dole nie jest możliwa 

„ bez dobrej roboty na górze i 
odwrotnie.

HALINA WAWRZTNOW1C55

dojrzałości
wieka. Że w życiowych i ro­
dzinnych planach przewidzieć 
trzeba problemy, kłopoty, wy­
rzeczenia. Przewidzieć po to, 
aby umieć sobie z nimi dać 
radę, aby wiedzieć, jak się je 
będzie rozwiązywać, zanim nie 
będzie za późno.

— Zbyt często przychodzą 
do nas za późno — mówi je­
den z psychologów Poradni 
Przedmałżeńskiej i Rodzinnej. 
— Dopiero po kilku latach 
konfliktu. Są już „okopani” 
na swoich pozycjach i w po­
radni szukają nie tyle pomo­
cy, co autorytatywnego po­
twierdzenia swoich racji. Przy 
chodzą w sytuacjach, kiedy 
oboje myślą już o ^rozwodzie. 
Przychodzą pojedynczo, bo 
partner wyznaje zasadę, że 
„to twoja wina i ja nie muszę 
tam chodzić”. Z czym przy- 
chodzą? Z najróżniejszymi pro­

blemami. Jednym z istotniej­
szych są znaczne różnice po­
glądów na wychowanie dzieci, 
na opiekę nad nimi. Najczęś­
ciej nie przychodzą z własnej 
potrzeby, lecz kierowani przez 
Telefon Zaufania, Informacyj­
ną Służbę Zdrowia. Gdyby 
przychodził do nas na począt­
ku konfliktów, a nie wtedy 
kiedy są już one bardzo zaog­
nione — o ile łatwiejsza była­
by terapia.^

Chciałoby się dopowiedzieć 
do tego, co mówi psycholog: 
o ile łatwiejsza byłaby terapia 
albo może nie byłaby potrzeb­
na wcale, gdyby częściej przy­
chodził tu przed założe­
niem rodziny. Gdyby już 
wtedy pomagać im w zrozu­
mieniu odpowiedzialności, ja­
ką na siebie biotą, w ułoże­
niu konkretnych przyszłych 
życiowych planów.

Powie ktoś: nie ma co tragi- 
zować. Większość młodych ro­
dzin zdaje egzamin rodziciel­
skiej dojrzałości. Nie bawi się 
ani w „podrzucanie”, ani w 
„porywanie” dzieci. To prawda.

Ale są i takie fakty. Samo­
tnych matek z dziećmi jest w 
Polsce prawie milion, samo­
tnych ojców przeszło 115 000. 
Tyle podają statystyki sądowe. 
A przecież sąd z reguły zajmu 
je się życiem rodzinnym dopie 
ro w momencie zaawansowane 
go konfliktu lub zagrożenia ro 
dżiny. Niepokojąco wysoka jest 
liczba małoletnich dzieci, któ­
re pozostają pod nadzorem są­
du rodzinnego na skutek pozba 
wienia lub ograniczenia wła­
dzy rodzicielskiej. A przecież 
Sąd pozbawia rodziców władzy 
jedynie w szczególnych, ujaw­
nionych i drastycznych przy­
padkach zaniedbań.

kości około 1200 tys. zł., wyeg- HUMOR I SATYRA 0<x»OOOOOO^OOOO
zekwowane od osób zobowiąza 
nych do łożenia na utrzymanie 
rodziny. A przecież alimenty 
dla dziecka nie są sprawą naj 
ważniejszą, choć niezmiernie 
ważną dla jego, życiowego stan 
dardo.

Nie trzeba więc tragrzować, 
ale nie można też bagatelizo­
wać sprawy.

Maturę zwykłe się nazywać 
egzaminem dojrzałości. I jest to 
swego rodzaju egzamin dojrza­
łości do startu w dalsze życie; 
na studia, do pracy. Są na świa 
dectwach dojrzałości stopnie z 
różnych przedmiotów, których 
młodzi uczą się lata całe we­
dług dokładnie opracowanych 
programów. Stopnie są spraw­
dzianem określonych wiado­
mości.

A co z przedmiotem „Przyspo 
sobienie do życia w rodzinie”? 
Czy stopień z tego przedmiotu

Rocznie wpływa do komorni ’— traktowanego ciągle jeszcze
ków ponad 60 000 spraw alimen 
tacyjnych. Średnio co roku są­
dy skazują prawie 8 000 osób za 
uporczywe uchylanie się od pła 
cenią alimentów. Urzędy ko­
mornicze przekazują rocznie na 
kżności alimentacyjne w wysa

jako nadprogramowy i dodat­
kowy, choć obowiązujący — 
byłby rzeczywistym sprawdzia 
nem dojrzałości młodych do 
startu w życie rodzinne?



WOJSKOWE ZAKŁADY MOTORYZACYJNE NR 5
w Poznaniu, ul. Wawrzyniaka nr 43

PRZYJMUJĄ
ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I na rok szkolny 1979/80

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

— Ślusarz narzędziowy
— TOKARZ NARZĘDZIOWY
— FREZER
— SZLIFIERZ
— Ślusarz — spawacz

ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ DO:
Działu Osobowego i Szkolenia Zawodowego, pod
wyżej wymienionym adresem 
wewnętrzny 19 lub92.

telefon 404-71
2378-K1

■

pracownicy poszukiwani
RSW „Prasa-Książka-Ruch** Przedsięh. Upow. 
Prasy i Książki — Poznań, tri. Zwierzyniecka 9 
zatrudni zaraz:
— MAGAZYNIERÓW,
— ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH.

Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu — Poznań, uL Zwierzyniecka 9 Dział 
Spraw Pracowniczych. 2437-KI
PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU CHŁÓD- i ▲
NICZEGO w Poznaniu, uL Druskienicka 2/4, ) Y
telefon: 203-581 — zatrudni'

— KOBIETY do produkcji.
— PRZEŁADUNKOWYCH.
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.— Ślusarzy
— MASZYNISTÓW chłodniczych.
Dojazd autobusami nr: 60, 68, 72.
Dla kobiet'spoza m. Poznania istnieje możli-

wość zakwaterowania.

przetarg
2* 5 MCI

♦
SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO

UWAGA! — MIESZKAŃCY OBORNIK i OKOLIC

ZAKŁAD NR 35
SPÓŁDZIELNI PRACY „J U W ELI A” 

w Obornikach, ul. Obr. Stalingradu

WYKONANIE USŁUG ZŁOTNICZYCH 
w terminie miesięcznym

Zakład dysponuje: 
KATALOGIEM WZORÓW WYROBÓW ZŁOTNICZYCH, 

oraz zabezpiecza do wybranych usług 
SZEROKI ASORTYMENT KAMIENI

Zakład czynny, od 8 — 16
, 2434-K1
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—— UWAGA: Absolwenci klas VIII Szkół Podstawowych!

Dyrekcja
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 

POZNAŃSKIEGO ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA 
Poznań, ul. Grunwaldzka 152

OGŁASZA ZAPISY

©

■ Samochód ciężarowy Żubr
Poznaniu ogłasza ? Z kabiną i silnikiem

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy- ' „Jelcz” - sprzedam Wia 
konanie robót murarsko-tynkarskich w Od-
dziale Szamotuły, ul. Swidlinska — budo- 1 1867-K2
wa zaplecza technicznego.

Informacji udziela Sekcja Inwestycji żarzą­
ca STW Poznań, ul. Głogowska 218.

w

Termin wykonania robót: 30. 8. 1979 r. fPokój komfortowy jedno- 
W przetargu mogą brać udział przedsiębior- ? osobowy w willi do wy-

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty prosimy składać w terminie 14 dni od 

daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.
Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu w siedzi­

bie zarządu STW Poznań, Głogowska 218, godz. 
12.00.

Zastrzegamy prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub odwołanie przetargu bez podania

o

do
1.

2.

3.

1.

Mieszkanie samodzielne 3- 
pokojowe, piece w Pozna 
niu — zamienię na mniej 
sze z c.o. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 97511g

na nowy rok szkolny 1979/80
niżej wymienionych zawodów budowlanych:
TECHNOLOG robót wykończeniowych w bu­
downictwie
OBEJMUJE PRACE: malarskie, posadzkarskie, tyn­
karskie, tapicerskie, szklarskie i stolarskie.
WIEK: od 15 — 18 lat.
TECHNOLOG montażu w budownictwie
OBEJMUJE PRACE: ciesielskie, zbrojarskie, .betoniar- 
skie, murarskie, spawalnicze i montażowe.
NAUKA TRWA: 3 łata (6 semestrów).
WIEK NABORU: od 16 — 18 lat.
MURARZ
WIEK: od 15 — 18 lat.

DZIEWCZĘTA i CHŁOPCÓW
PRZYJMUJEMY

do zawodów: 
MALARZ
WIEK: od 15 — 18 lat.
BETONIARZ - ZBROJARZ
WIEK: od 15 — 18 łat

o

©

przyczyn. 2365-K1

Przyjmę zaraz 3 .piekarzy, 
ucznia piekarskiego, ren­
cistę oraz _ ekspedientkę 
do piekarni — cukierni na 
bardzo dobrych warun­
kach. Poznań, ul. Nowosol

Stara 25, stan bardzo do-» 
bry, spi'zedam, cena przy 
stępna. Strzelewo k. No­
wogardu, Eugeniusz Wla-
zły, teł. 91. 1864-K2

ska 27. 96750g

Dozorcę-palacza c.o., do­
chodzącego, do willi Pod- 
komorska 21 zatrudnimy. 
Tel. 67-16-39 po 16. 2439-K1

Tarpana pick-up z orygi­
nalną przyczepą na gwa­
rancji sprzedam. Leszno, 
tel. 48-32 po godz, 20.
_____________________  927p
Nysę 521 sprzedam lub za 
mienię na Fiata. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 98758g.

najęcia. Tel. 436-76.

Wezmę w dzierżawę lokal 
3—4 pomieszczenia, naj­
chętniej w śródmieściu z 
telefonem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
97056g.

Mieszkanie wyłączone 2,5- 
pokojowe z przynależnoś 
ciami, duży metraż, I pię 
tro centrum w Wągrowcu 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
97822g.

Komfortowe M-3 na Rata 
jach najchętniej cudzo­
ziemcowi wynajmę, lei. 
66-51-57 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
97558g.

Katowice! Mieszkanie 3- 
pokojowe, komfortowe (no 
we budownictwo), tele­
fon, garaż — zamienię na 
podobne lub większe w 
Poznaniu. Listy:- „6019” 
Biuro Ogłoszeń, Katowi­
ce. . 1869-K2

Samotna z dzieckiem 4- 
letnim, poszukuje miesz­
kania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 97266g

Sprzedam dom (wszelkie 
wygody). Wiadomość: O- 
strów Wlkp„ Poniatow­
skiego 110. 96234g

Dom zabudowania gospo­
darcze w Trzebiechowie, 
koło Sulechowa sprzedam. 
Wiadomość: Odważny, Ra 
dowiee 1 66-132 Trzebie­
chów. 1853-K2
Ogrodnictwo — 2 nowe 
szklarnie, mnożarka i dom 
o pow. 800 m kw., na te­
renie miasta Szczecina — 
sprzedam. TeL 612-294 —

1865-K2

Willę komfortową w Poz 
naniu kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
97257g. wieczorem.

KOMORNIK DLA SĄDÓW REJONOWYCH 
RAWICZA i GOSTYNIA z siedź, w Rawiczu 
na podstawie art. 953 § 1 Kpc podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 3. 9. 79 o godzinie 
12.00 odbędzie się w Sądzie Rejonowym w Ra­
wiczu II piętro

I LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI położo­
nej we wsi Krzekotowice gm. Pępowo k. 
Gostynia — składającej się z gruntów rol­
nych o łącznym obszarze 5,67 ha zapisanej 
w PBN Gostyń Kw 11316, której właści­
cielką jest Teresa Całka.

Nieruchomość została oszacowana na kwotę 
71.160,— zł. Cena wywoławcza wynosi 50.168,— 
zh Przystępujący do przetargu zobowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości 7.116,— zł.

1826-K2
Brojlernię kupię. Warcza 
chowski, 32-089 Wielka 
Wieś, woj. krakowskie.

1862-K2

Uczniowie zamiejscowi mają zabezpieczone zakwaterowa­
nie i wyżywienie w internacie szkoły.
ZAPISY PRZYJMUJE:

Sekretariat Szkoły, codziennie od godz. 7 do godz. 15.

Jadalnię przedwojenną, a- 
kwarium, rower turystycz 
ny „Huragan” sprzedam. 
Wiadomość: teL 22-43-96 
po południu. 98842g |

Cebulki — Super Frezja ;
Hybryda. Ogrodnictwo — ;
Jarosław Fedyniuk, 66-014
Letnica 34, telefon 17-60, । 
Zielonogórskie. 1847-K2 !
Kombajn „Yistula” — 
sprzedam. Stefan Maj­
chrzak, Mielęcin 74-230, 
gm. Pyrzyce, woj. Szcze-
cin. 1863-K2

w

2436-KI

Pasiekę (50 rodzin), „Wóz 
Drzymały”, osprzęt sprze 
dam. Cielecki, Łódź, Dzier 
żyńskiego 64-44. 1868-K2

Wózek głęboki, kuchenkę 
gazową. Os. Rusa 117 m.
2. 94334g

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
(dziewczęta i chłopcy)

KOMBINAT BUDOWLANY „POZNAŃ — CENTRUM”

PRZYJMUJE KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
następujących zawodach:

O DWULETNIM CYKLU NAUCZANIA (chłopcy) 
MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych — 
wiek od 15 — 18 lat

• MURARZ — wiek od 15 — 18 łat
S MALARZ — wi^k od 15 — 18 lat
• POSADZKARZ — wiek od 16 — 18 lat
O TRZYLETNIM CYKLU NAUCZANIA
& TECHNOLOG MONTAŻU w budownictwie (cieśla, zbrojarz, 

betoniarz, monter konstrukcji żelbetowych) —
wiek cd 16 — 18 lat

® TECHNOLOG robót wykończeniowych w budownictwie 
(malarz, posadzkarz, tynkarz, stolarz) — wiek od 15 — 18 łat

• ELEKTROMONTER — wiek od 15 — 18 lat
KBPC przyjmuje również DZIEWCZĘTA w zawodzie MALARZ.
Nauka trwa dwa lata. Wiek od 15 — 18 lat.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:
— posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły podstawowej
■— świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu
— zgoda rodziców łub opiekunów na naukę zawodu

Uczniom zamiejscowym gwarantujemy bezpłatne zakwaterowanie w 
internacie.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Ko­
mórka d/s Szkolenia Zawodowego przy Kombinacie Budowlanym „Po­
znań — Centrum” w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6, III piętro, pokój 306, 
telefon 22-20-81, wewn. 326. 1798-K1

o

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w Gos t y niu

PROWADZI NADAL ZAPISY:
1. KANDYDATÓW w celu przyuczenia do zawodu:

MURARZ - TYNKARZ
2. KANDYDATÓW — z ukończoną VIII klasą szkoły 

podstawowej do nauki zawodu:
MURARZ - TYNKARZ

i w pozostałych zawodach budowlanych

Uczniowie w czasie przyuczenia do zawodu uzupełniają wykształcenie w zakresie 
szkoły podstawowej.

Od wszystkich kandydatów wymagany jest dobry stan zdrowia umożliwiający, wy­
konywanie zawodu.

Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek uczniowskich. W czasie nauki ucznio­
wie otrzymują bezpłatnie podręczniki, przybory szkolne oraz ubrania wyjściowe.

Kandydaci zamiejscowi mogą zamieszkać w internacie Ochotniczego Hufca Pracy 
znajdującego się przy przedsiębiorstwie. |

Po ukończeniu nauki i podjęciu 
w budownictwie patronackim.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI 

Dział d/s Pracowniczych, 
telefon: 206-40.

pracy istnieje możliwość uzyskania mieszkania

U DZIELĄ.:
Gostyń, ulica Graniczna 1, kod. 63-800 Gostyń,

1813-K2

UWAGA MIESZKAŃCY OSIEDLI

LECHA, CZECHA, RUSA oraz OKOLIC
MEBLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

ZAPRASZA NA:
NOWO OTWARTĄ

NA

GIEŁDĘ 
OSŁUGOWOHANDLOWĄ

OSIEDLU CZECHA NR 125 M. 1/2
W GODZINACH OD 12— 18

OFERUJEMY:
MEBLE W OKLEINACH NATURALNYCH ZA GOTÓWKĘ I NA RATY, 

eraz ELEMENTY UZUPEŁNIAJĄCE — BOAZERIA, LISTWY 
w ramach: USŁUG DLA LUDNOŚCI

M 2407



Łodówkę małą Polar 40,u- 
żywaną w dobrym stanie 
sprzedam, telefon 66-54-27. 

S0-B

Żuka sprzedam. Stanisław 
Zieliński, Szewce 96, gm.
Buk. 96439g

Do pracy na farmie kur 
potrzebna rodzina 2 — 3 
osoby. Praca stała. Warun 
ki pracy i płacy do omó­
wienia. Leszno, Sikorskie 
go 28 m. 9, tel. 40-91. 967p

Korepetycji z matematy­
ki. Kozłowski, tel. 630-05. 

96734g

Pracownika do gospodar­
stwa rolnego przyjmę. 
Franciszek Serba, Tani- 
bórz, 63-004 Tulce, woj. 
poznańskie. 966p

Języki zachodnioeuropej­
skie. Sikora, tel. 423-13.

98111g

Wtryskarkę pionową do 
15 gram kupię. Os. Pia­
stowskie 43 m. 10. 97816g

Sprzedam płytę obornic­
ką na warsztat rzemieślnl 
czy lub pawilon handlo­
wy o pow. 40 m*. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 99038g.

Poloneza odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam, tel. 712-40 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 96522g.

Gorzów WIkp. M-2, dwu- 
pokojowe z telefonem za­
mienię na mieszkanie Ko 
ninie. Mazowiecka, Stare 
Miasto 100, 62-571 Konin. 

959p

Sprzedam dom, c.o., chlew 
gospodarczy, 1200 ms dział 
ki przy stacji PKP i PKS, 
sklepy na miejscu. Dziar 
ski, Fałkowo, koło Gniez-

Bezpyłowe cyklinowanie. Zakład wykonuje sklejkę
Jacek 
67-13-74.

Stasiński, telefon
95260g

liściastą. grubość różna,

Przyjmę uczniów do za­
wodu malarza tapeciarza.
Bożeny 4. 97166g
Złotnik z dużą praktyką 
(prace brylantowe itp.j po 
dejmie pracę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
98471g.

Monety srebrne przedwo­
jenne kupię, tel. 22-22-05 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 97838g.

sprzedaż

Pudelki, szczenięta sre­
brne, po złotych medali­
stach sprzedam. Bułgar­
ska 106a m. 9, po godz.

Antykorozyjne zabezpie­
czenia ze szczególnym u- 
względnieniem przestrzeni 
zamkniętych wykonuje — 
specjalistyczny Auto-Ser- 
vice, Przeźmierowo, Szo­
sa Poznańska 3, do sierp 
nia udzielamy 10% raton-

Dom jednorodzinny z dom 
kiem gospodarczym, ga­
rażem, ogrodem 850 ma 
sprzedam. Swarzędz, Po-
godna 48. 97240g

na. 97151g

Dom w Śremie, ul. Dut­
kiewicza 11 (mieszkanie 
wolne) sprzedam. Gro­
chowska, Nowa Sól, Ma­
tejki 25 m. 8 po godz. 16. 

953g

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, for­
tepiany. Kamiński, tel. 
436-31. 94207g

boazerię i okleinę, drew­
no dowolne. Andruszkie­
wicz, Oksiutycze, p-ta Bo

99085g16.

Syrenę 105, rocznik 1976 
sprzedam. Niezabitowski, 
Bugaj, gmina Miłosław.

977o

tu. 98233g

Nadwozie gazika kunie,
tel. 67-49-50. 98313g

Działkę ogrodniczą (plan 
tacja szparagów) 1000 m2 
w Swadzimiu sprzedam. 
Wiśniewski, Przeźmiero­
wo, Ogrodowa 52. 97151g

Gniezno — dom Jednoro­
dzinny, piętrowy, ogról 
938 m1 sprzedam. Wiado­
mość: Gniezno, ul. Pie­
kary 7, tel. 32-91. 953p

Zawiadamiam swych klien 
tów, że z dniem 30 lipca 
1979 r. wznawia działal­
ność zakład dorabiania 
kluczy. Specjalność — klu 
cze samochodowe. Bart­
kowiak, Głogowska 70.

98960g

ratynia. 85 łp

Resory, progi, filtry, ak-
cesoria, karnisze 
Łukaszewska, Os.

poleca: 
Czecha

5A godz. 9—18. 96774g

Cyklinowanie. Michalski,
tel. 707-79. . 96531g

Palacz przyjmie dozor- 
stwo, warunek mieszka­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 98114g.

Pilnie odstąpię bar ga­
stronomiczny, idealny na 
cukiernię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
961p.

Skodę 100S, stan dobry 
sprzedam. Mieczysław 
Mróz, 62-110 Damasławek. 

976p

Sprzedam Trabanta, rocz 
nik 1972, przebieg 50.900 
km. Stan dobry. Pierw­
szy właściciel. Tel. 402-72.

Trabanta Combi, rocznik 
1976 sprzedam. Tel. 33-18-59

Działkę ogrodniczą 0,6 ha 
kl. VI, opłotowaną, blis­
ko Poznania oddam w 
dzierżawę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
97185g.

Dom mieszkalny (2 poko­
je, kuchnia), zabudowa­
nia gospodarcze, 3 km od 
miasta, przy losie sprze­
dam. Michał Drobnik. 
64-030 Śmigiel, ul. Prusa 5

Kto widział wypadek (po 
trącenie kobiety) w dniu 
22. XI. 76 około godziny 
7.45 na ul. Swierczewskie 
go przy Polnej. Proszę o
skontaktowanie
Polna 56a m. 13.

się, ul. 
990Sig

Samotny, 58-letni, bez na­
łogów i bez zobowiązań, 
pozna przystojną panią. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 978p.

264. 955p

Krawcowa potrzebna, wa 
runki bardzo dobre. Da- 
rzyborska 7 m. 8. 98258g

Pracownika na fermę 
przyjmę. Jagodzińska —

Urządzenie sklepowe po 
składzie spożywczym — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
960p.

Warszawa! Zamienię mie 
szkanie kwaterunkowe 42 
m! plus pracownia na Po 
znań. Tel. Poznań 67-37-53. 

97133g

po godz. 16. 99028g

Stara 28 Diesla skrzynio­
wego sprzedam. Poznań,

Sprzedam dom z ogrodem 
2000 m2 w Dolsku. Wa- 
wrzyniTO, 63-140 Dolsk, 
Rybarska 12 lub 18 po go-

Dom pilnie sprzedam. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 97913g.

Chludowo. 98266g

Poszukuję opiekunki do 
2-letniego dziecka — So- 
łacz, tel. 221-764. 98283g

Sadzonki pomidorów Re- 
wermun ulepszony TmC>F, 
odbiór po 25 lipca sprze­
dam. Jerzy Fetbrad, Śmi­
giel, ul. Kilińskiego 31, 
tel. 189. 96582g

Zastawę 750 z przyczepą 
sprzedam. 64-540 Pniewy,
Ul. Dworcowa 5. 975p

tel. 459-17. 99192g
dżinie 15. 97190g

Sprzedam w Poznaniu »ół 
domu bliźniaczego, stan 
surowy, atrakcyjna dziel­
nica. Oferty „Prasa
Grunwaldzka 19 dla 97195g

Kupię działkę budowlaną 
domu, szklarni około 2000 
mz, koło Poznania przy 
komunikacji. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
97297g.

Ucznia przyjłnie warsztat 
stolarski. Poznań, Daleka
18 (Górczyn). 98304g

Nową przyczepę 126b z do 
datkowym wyposażeniem 
sprzedam, tel. 472-50.

99101g

Tarpana w dobrym stanie 
sprzedam lub zamienię na 
Fiata 126p. Henryk Skrzyń 
czak. ul. Słowackiego 2, 
Śmigiel, tel. 321. 96583g

Syrenę rocznik 1972 łącz­
nie z karoserią do wymia 
ny sprzedam, tel. 701-56. 

99054g

Przyjmę na pokój panów.
97218gBojanowska 19.

Budynek nadający się na 
warsztat ślusarsko-samo- 
chodowy sprzedam. Osie­
dle Zwycięstwa 9 m. 60.

97233g

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZJEDNOCZE­
NIE” w Poznaniu, ul. Żeromskiego 13/15 zatru­
dni zaraz inwalidów:
— KIEROWNIKÓW WYDZIAŁÓW — karme- 

larskiego oraz wyrobów czekoladowych, 
MAGAZYNIERA, 
PIELĘGNIARKĘ na 1/2 etatu (15—19),
INSTRUKTORA ZAWODU Zakładu

Lakierników i uczniów 
przyjmę na dobrych wa­
runkach do nowo wybu­
dowanej lakierni, telefon
20-03-60. 98319?

Nowe nagłośnienie Pea- 
veya PA 200, 100 W, ka­
merę filmową Lomo 2/4 
sprzedam. Gniezno, tel. 
36-95. 957p

Fiata 125p, 1300, 1973 sprze 
dam. Środa, Daszyńskie­
go 32, od godz. 16.

99180g

Syrenę 104 w idealnym 
stanie sprzedam, Poznań, 
ul. Golęcińska 8, godz. 16

19. 98664g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 
lipca 1979 r. zmarł

mgr HENRYK KOMINEK
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 82 w Poznaniu, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą 

Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

W Zmarłym straciliśmy cenionego przełożo­
nego i przyjaciela, a młodzież oddanego jej ca­
łym sercem nauczyciela i wychowawcę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm. o go­
dzinie 14.00 na cmentarzu na Miłostowie.

Żonie, córkom i rodzinie Zmarłego składamy 
wyrazy współczucia.

Komitet Rodzicielski, Gróno Pedagogiczne, 
POP i młodzież

99203g

Z głębokim żalem żegnamy serdecznego przy­
jaciela, człowieka o swoistej osobowości i po­
święceniu dla innych

mgr. HENRYKA KOMINKA .
dyręktora Szkoły Podstawowej nr 82

Pozostanie na zawsze wśród nas.

Żonie, córkom i rodzinie składamy 
serdecznego współczucia.

wyrazy

Koleżanki i Koledzy, Dyrektorzy 
Szkół Podstawowych Poznań — Stare Miasto

99152g

W dniu 19 lipca zmarł pracownik naszego 
Zakładu

KAZIMIERZ ŁESZYK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 lipca br. o go­

dzinie 11.00 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Starszą kobietę rencistkę 
— emerytkę przyjmę na 
wspólny pokój. Polna 22
m. 2. 97074g

Kupię M-2, M-3 własnoś­
ciowe. nisko. Tel. 602-80 
lub Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 97114g.

Dnia 23 lipca 1979 r. zmarł

ZENON STASZEWSKI
wybitny, wieloletni działacz, zasłużony szcze­
gólnie dla rozwoju handlu miasta Gniezna. 
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Odznaką „Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Poznańskiego”. Wpisany w 35 rocz­
nicę Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej do „Księ­
gi Zasłużonych dla wojewódzkiego Przedsię­

biorstwa Handlu Wewnętrznego”.

W pamięci naszej pozostanie na zawsze jako 
wielki działacz, serdeczny przyjaciel, drogi ko­
lega, życzliwy kierownik i współpracownik.

Rodzinie Zmarłego serdecznę, wyrazy współ­
czucia składają:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego w Poznaniu 
Związkowa Rada Przedsiębiorstwa 

Komitet Zakładowy PZPR, Dyrekcja 
Załoga Rejonowego Zespołu Handlu w Gnieźnie

*1783 -K3

Dnia 20 lipca 1979 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierRyeniac^

MICHALINA WEYMANN
z domu Śmierzchała

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Miła 1 m. 4. 99123g

Dnia 22 lipca 1979 r. zmarła tragicznie, prze­
żywszy lat 35

BOŻENA ALEJSKA
z domu Matuszewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm. o go­
dzinie 15.00 w Bojanowie Pozn., woj. leszczyń­
skie.

Dom jednorodzinny, c.o., 
dom gospodarczy, 1500 m 
ogrodu, sprzedam, telefon

Mały czarny, brązowy, 
nierasowy pies zaginął na 
Osiedlu Rataje. Znalazcą 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Tel. 32-00-73. 

99175g

673-750. 97000g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 97026g.

Naprawa lodówek, telefon 
33-16-07, 133-238 Hajdrych. 

96954g

09

tDnia 22 lipca 1979 r. odszedł nagle, w 50 roku 
życia, mój ukochany mąż, nasz niezapom­
niany tatuś, brat, szwagier, wujek i zięć — 

szlachetny człowiek i prawdziwy przyjaciel

Pracy Chronionej,
PALACZA do obsługi kotłów wysokopręż­
nych, 
STOLARZA, 
TOKARZA, 
ŚLUSARZA,
MĘŻCZYZN i KOBIETY do produkcji 
i paczkami — przem. spożywczy (do pacz­
kami również na 1/2 etatu), 
PR ACOWNIKÓW M AG A ZYNOWYCH, 
UCZNIÓW do zawodu piekarniczego i cu­
kierniczego, 
MŁODZIEŻ z lekkim względnie umiarko­
wanym upośledzeniem umysłowym.

Zgłoszenia w komórce spraw osobowych w 
godz. 7—15, pokój 308, tel. 404-31 wewn. 25.

2383-K1

mgr HENRYK KOMINEK komunikaty $
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm. o go­

dzinie 14.00 na cmentarzu na Miłostowie.

Żona z córkami

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.

Os. Kosmonautów 21 m. 10. 99153g

«■

J. Dnia 27 czerwca 1979 roku zmarła śp.

Z OLSZEWSKICH 
EMILIA SCHNITTER 

doktor medycyny
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu junikowskim.
Rodzina

1760-U3

tDnia 22 lipca 1979 r. zakończyła swoje pra­
cowite życie, opatrzona Sakramentami św., 
nasza }ukocbańszą,..matka,„,ięściowu,r.

i prababcia, przeżywszy lat 86, śp. , , .

JADWIGA GRYKA
z domu Stempniak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz.
11.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Sikorskiego 11.

rodzina

99077g

tDnia 22 lipca 1979 r„ w 73 roku życia, odszedł 
od nas na zawsze mój najdroższy mąż, uko­
chany ojciec, teść i dziadek

JÓZEF GRZEGORCZYK

Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. Gry 
z 22 lipca 1979 r.
Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne
Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne 
Wygrane w 
za 4 trafne 
za 3 trafne

II

III

losowaniu
6.470,— 

58,— 
6,— 

losowaniu
S-S^n,— 

58,— 
6.— 

losowaniu
1.050,—

Gra nr 53 „3X10” z 
22 lipca 1979 r, 

Wygrane za 3 trafne 
2.492,—

Wygrane za 2 trafne 
293,—

16,— 
dnia

po

PO

zł

zł

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 
oraz współpracownicy 

WZT „Telkom-Teletra” w Poznaniu
1782-K3

O czym zawiadamiają w nieutulonym żalu
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm. o go­

dzinie 15.50 na cmentarzu na Junikowie.

mąż z synami, rodzice, rodzeństwo 
i rodzina

W smutku pogrążona

Gołaszyn 91. 99138g
żona z rodziną

Dnia 22 lipca 1979 r. zmarła opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 89, nasza kochana 
mama, teściowa, babcia i prababcia, śp.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, żę dnia 22 
lipca 1979 r. zmarł nasz długoletni i zasłużony 
dla Arboretum Kórnickiego pracownik

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Fabryczna 18 m. 3. 99120g

KATARZYNA STACHOWIAK RUFIN TWARDOWSKI tDnia 23 lipca 1979 r. zmarł nasz drogi ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy

88, śp.
lat

z domu Nowicka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 26 bm. o go­
dzinie 10.00 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

były więzień hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­

deru Odrodzenia Polski.
FRANCISZEK TALAGA

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Ul. Niedziałkowskiego 22, 
dawniej: ul. Pszczyńska. 99215g

tDnia 18 lipca 1979 r. zmarł nagle w Warsza­
wie, przeżywszy lat 58, śp.

STEFAN BAJOŃSKI
magister prawa 

były długoletni pracownik Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki oraz Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Prawników Polskich.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz.
13.50 w Poznaniu na cmentarzu Junikowskim.

Pogrążeni w głębokim smutku

brat i rodzina
99070g

J. Dnia 23 lipca 1979 r. odszedł nagle, przeżyw- 
I szy lat 49, mój najukochańszy i nigdy nie­
zapomniany mąż, tatuś, syn, brat, szwagier, 
wujek i zięć, śp.

ZDZISŁAW BARDZIK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm. o go­

dzinie 11.00 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Ratajczaka 22 m. 9. 99262g

W Zmarłym straciliśmy cenionego pracowni­
ka, oddanego całym sercem hodowli drzew 
i krzewów.

Dyrekcja i pracownicy 
Instytutu Dendrologii PAN w Kórniku

9921 tg

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 lipca 1979 r. zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach w wieku 68 lat, nasza najdroższa 

żona, matka, teściowa, babcia, bratowa, kuzyn­
ka i ciocia

WERONIKA NOWICKA
z domu Smektalska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz.
9.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Ul. Chwiałkowskiego 1 m. 15. 99091g

tDnia 22 lipca 1979 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 97, nasza ukb- 
chany ojciec, dziadek i pradziadek, śp.

JÓZEF CZAJKA
długoletni prezes Kółek Rolniczych.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w środę, 
25 bm. o godz. 15.00 w kościele parafialnym św. 
Jana w Pleszewie.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
99173g

introligator, powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim żalu pogrążona 

rodzina

Ul. Kordeckiego 8 m. 1. 99284g

+ p.
HENRYK FRANEK

por. rez. WP, uczestnik kampanii wrześniowej, 
żołnierz AK, więzień obozów koncentracyjnych 
zmarł 14 czerwca 1979 w Londynie, przeżywszy 

lat 67.
Msza św. odnrawiona zostanie w czwartek, 26 

bm. o godz. 8.30 w kaplicy św. Barbary, ulica 
Nowina 1, po ------- -------
z prochami w 
jeżyckim.

czym nastąpi pochowanie urny 
grobie rodzinnym na cmentarzu

Zegnają Go z głębokim żalem 
siostra, rodzina 

i szczerze oddani przyjaciele 
w Londynie

99291?

tW dniu 15 lipca 1979 roku zmarł w Chicago 
przeżywszy lat 67, śp.

EDMUND FONROBERT 
żołnierz kampanii wrześniowej i jeniec oflagu 

Vlla w Murnau.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 om. 

o godz. 13.10 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

1792-U3 rodzina

Uwaga: Na wygrane I 
stopnia specjalne nagrody 
w wysokości no 100.000,— 
50.000'— i 20.000,— zł. a na 
6-cyfrowa banderolę po 
30.— zł 10.900,— zł oraz na 
końcówki banderoli pre-
mie no 5.000,— 
500,—zł.

Szczegóły na 
we wszystkich 
rach.

2.500,

afiszach 
kolekt u-

Kolejne losowania ..Ko­
ziołków” i Grv .,3X10” od 
będą sie w dniu 29. VII 
79 r. w Środzie na Placu 
Miłostana o godzinie 12.

Kolektura dyżurna nr 
55 czynna w każdą sobo­
tę od 16 do 20 ul. Fredry 7
Poznań. 2495-K1

POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIO­
WA zawiadamia, że z dniem l sierpnia 
1979 r. ULEGA UKWIDACJI ODCINEK ULT- 

-GY-- ■ŻYTNIEJ" od" wk "-NaranMWickłe.V ’ *ul:
Karbowskiej-w związku' z rożbhdową Oś. Kos­
monautów wzdłuż ul. Naramowickiej.

Dojazd do ul. Karbowskiej iest zapewniony 
ulica Czarna Rola oraz ulicą Żytnią od ul. Pn-
slerskiej. 2486-K1

tDnia 22 lipca 1979 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po krótkiej i ciężkiej cho­
robie, przeżywszy lat 84. nasza kochana mama, 

teściowa, babcia, prababcia

ROZALIA PAŁKA
z domu Marszałek

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 lioca 1979 r. o go­
dzinie 15.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Os. Przyjaźni 7/1.

tW dniu 21 lipca 1979 roku zmarła, namasz­
czona Olejami św., nasza najdroższa mamu­
sia, babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy lat 

98, śp.
FRANCISZKA GALLE

z domu Loferska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążone 

córki z rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Sarnia 1, dawniej: Rutkowskiego 15. 1759-U3

tDnia 20 lipca 1979 r. zmarła nasza droga 
matka, teściowa i babcia

HELENA WASZKOWIAK
z domu Mikołajczak

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz. 
15.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córka z mężem i wnuki

Ul. Cześnikowska 2a m. 7. 99149g

Dnia 24 lipca 1979 r. zasnęła w Bogu, nasza 
droga matka, teściowa i babcia, śp.

HELENA
Pogrzeb odbędzie 

16.00 w Pniewach.

OZORKIEWICZ
się w piątek, 27 bm. o godz.

W smutku pogrążona 
rodzina

99270g

tDnia 20 Hpca 1979 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść 

i dziadek, śp.

WOJCIECH ŁĄCZNY
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz.

10.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Gwardii Ludowej 17 m. 17. 99168g
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K TEATRY J
NOWY — g. 19 „Dziwne popo­

łudnie dra Burkego”.

iL KINA ~1
KDF MUZA — g. 10, 11 „Colar- 

gol szeryfem” (bajki), g. 12.00, 
15.30, 17.30 „Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc sierżanta Peppera” 
(USA 15 1.), g. 20 „Wyspy na Golf 
stromie” (USA 15 1.).

APOLLO — g. 15, 17.30, 20 „Wier 
na żona” (fr. 18 1.).

BAŁTYK — g. 15.30. 18. 20.15 
„Śmierć człowieka skorumpowa­
nego” (fr. 18 >4 ).

GONG — g. 16 „Pułapka na ge­
nerała” (jug. 12 1.), g. 18 „New 
York, New York” (USA 15 1.).

GWIAZDA — g 16 „Knajpa na 
Piatnickiej” (radź. 15 1.), g. 18, 20.15 
„Straceńcy” (USA 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30, 20 „Przy­
jaciele Eddiego” (USA 15 1.)

OSIEDLE — g. 16, 17 Bajki, g. 
19 „Akcja Salamandra” (rum.-wł. 
15 1.).

PAŁACOWE — g. 15.15, 17.30, 
19 30 „Panowie, dbajcie o żony” 
(fr. 12 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Kombinator” (NRD 15 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30. 15.15, 17.30, 
20 „Szczeki II” (USA 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) g. 13. 20 
„Miłosne życie Rudimira Trajko- 
vica” (jug. 12 1.).

SŁOŃCE----g. 15.30, 17.30 „Wys­
pa złoczyńców” (poi. b.o.), g. 19.30 
„O jeden most za daleko” (ang. 
15 1.).

TĘCZA — g. 15.30 „Będziesz dla 
nas obca” (radź. 15 1.), g. 17 „Wys 
pa skarbów” (fr.-wł. 12 1.), g. 19 
„Płonacw wieżowiec” (USA 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30
„Buffalo Bill i Indianie” (USA 12 
1.), g. 18, 20 „Wielki sen” (ang. 
15 1).

WRZOS (Mosina) — g. 15 „Ade­
la jeszcze nie jadła kolacji” (cze 
chosłowacki 15 1.). g. 17. 13.30 
.Złoto dla zuchwałych” (USA 12 
1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Lutycka; chirurgia dzie 
cięca — ul. Szpitalna 27.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne 1 zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999: nagłe zachorowania w 
domu — tel. 66-00-66

Podstacje (czynne cała dobę) 
Os Piastowskie 16 tel 722-24 
ul. Bukowa 1, tel 32-12-61: Ugo­
ry 16, tel. 20-54-37; Kościuszki 
IÓ3. tel. 544-44: Swarzędz ul. j 
Wiankowa, tel. 544-44 1 137-J99 
Luboń, pl. Wolności 6 tel. 54«-4‘ 
i 130-390

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 21 — czynny cc 
dziennie g 7—22 .tel. 989 — udzie 
la Informacji, porad lekarskim ł 
piawniczych, przyjmuje skargi i 
interwencje.

Telefon Zaufania — 938. porad) 
nrawne, tel. 572-51. Obie placówki 
czynne w dni powszednie g 
15.30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę

Apteki tylko dyżury nocne’ 
Dąbrowskiego 140 '142, Główna 92. 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 349 
Minkiewicza 22. Słowiańska. Sta- 
»ołecka 1, Głogowska 107/109. Os 
Przyjaźni paw 141 al. Marcinków 
skiego U (całą dobę).

I RABIO ~1

PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 
9.05 Lato z Radiem; 11.40 Tu Ka 
dio Kierowców; 12.25 Mozaika poi 
skich melodii; 12.45 Rolniczy 
kwadrans; 13.01 Muzyka Z. Ja­
remki; 13.40 Kącik melomana; 
14 Studio „Gama”; 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama”: 
15.05 Korespondencja z zagranicy: 
15.l0 Studio „Gama” c.d.; 16 Tu
Jedynka; 17.30 Radiokurier — aud. 
informacyjna SM; 18 Tu Jedyn­
ka c.d.); 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców; 18.33 Pół wieku polskiej 
piosenki; 19.15 Przeboje sprzed 
lat; 19.40 Sprawozdanie z VI Ogól 
ropolskiej Spartakiady Młodzieży 
w Bydgoszczy oraz ze Spartakia­
dy Narodów Związku Radzieckie­
go w Moskwie; 20.05 Siadem na­
szych interwencji; 20.10 Muzvka 
starego Wiednia; 20.40 Mistrzowie 
nastroju; 21.05 Kronika sportowa: 
?’.15 Komunikaty Totalizatora 
8 Mirtowego; 21.20 Koncert cbooi 
nowski; 22.20 Tu Radio Kierow­
ców; 22.23 Kraków na muzycznej 
antenie; 23 Wita Was Polska — 
magazyn słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01. 1, 2. 3. 5. 5, 
10, 11, 12.05, 15, 16, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8 Utwory P Czaj 
kowskiego; 8.33 Dialogi i zbliże­
nia: 9.30 My "9 — aud. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralne.); ’0 
„UFO nad Biebrzą” — reportaż sa 
tytyczny; 10.40 Sprawy codzien­
ne’; 11 Wakacje melomana: 11.35 
Choroby społeczne nadal groźne; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05 
Wakacje mdomana; 13 Audycja 
publicystyczna — Zawsze i wszę­
dzie; 13.10 Klasycy muzyki fil­
mowej; 13.36 Ze wsi i o wsi; 13.51 
R. Strauss: „Don Juan” — poe­
mat Symfoniczny op. 20; 14.10 Wie 
cej, leniej, nowocześniej; 14.30 
„O krasnoludkach i o sierotce Ma 
rysi” — ode. now.: 14.50 Muzyka 
Mozarta; 15.20 Radiofcrie; 15.45 
„Wakacje na własny rachunek”; 
16.10 Gitara Scgovii — aud. o kia 
svcznej muzyce gitarowej; 16.40 
„Tancerz mecenasa Kraykowskic- 
go” — onowiadanie; 17 „Aktorzy 
i piosenki”; 17.20 „Iwona księż­
niczka Burgunda” — słuch.; 18.25

Na poznańskich osiedlach

We wrześniu nowe domy
mają być pod dachem

■ ■•ykonanie tegorocznych zadań spółdziel- 
W czego budownictwa mieszkaniowego w 
“■ Poznańskiem uzależnione jest m. in. od 

zmontowania wszystkich domów, które mają 
być gotowe w tym roku, do końca września. 
Takie stanowisko zajęło Poznańskie Zjedno­
czenie Budownictwa, bowiem im budynki 
szybciej staną pod dachem, tym większa gwa 
rancja terminowego wykończenia wnętrz.

Kombinaty Budowlane podległe PZB, mają 
w bieżącym roku oddać do użytku w Poznań­
skiem 6 073 mieszkań. Z tej liczby najwięcej 
— oczywiście — w Poznaniu.

Na temat zaawansowania montażu budyn­
ków rozmawialiśmy wczoraj z dyrektorami 
poznańskich kombinatów.

Kombinat Budowlany Poznań — Centrum, które­
go tegoroczny plan wynosi 1 632 mieszkań (najwię­
cej w skali PZB), w tym 1 590 na Ratajach, ma do 
dokończenia montaż 9 budynków (7 na Ratajach i 
2 w Nowym Tomyślu). Dyrektor — Edward Pawło­
wski powiedział, że do końca września nie uda się 
zmontować wszystkich tych domów. Część prac 
potrwa jeszcze w październiku. Mimo to, jeśli ma­
teriały wykończeniowe dostarczane będą w termi­
nie, planowane na ten rok domy powinny być go­
towe do końca grudnia.

Kombinat Budowlany Poznań — Północ 
ma zbudować 1 514 mieszkań, w tym 1031 na 
Winogradach. Z oceny dyrektora — Alfreda 
Hofmana wynika, że wszystkie budynki na 
tym osiedlu staną pod dachem zgodnie z 
przewidzianym terminem. Kłopoty występują 
jednak na nowo wznoszonym Osiedlu Winia- 
ry II (w rejonie ul. Winiarskiej). Z braku peł­
nego uzbrojenia terenu, tempo budowy jest 
tam wolniejsze. Z tej przyczyny montaż nie 
przebiega tak sprawnie, jak na Winogradach.

Załoga Kombinatu Budowlanego Poznań —

Pogodowe anomalie

Tego nie mógł przewidzieć 
nawet komputer

Wyjątkowo kapryśna w tym ro­
ku pogoda w ciągu ostatnich kil­
ku mies^cy zdołała nam mocno 
dokuczyć. Teraz narzekają na n ą 
wczasowicze i turyści. Lipcowa 
aura skąp bowiem wyjątkowo 
słońca i ciepła, „obdarzając" nas 
chmurami i chłodem. W minio­
nych 10 latach podobne zjawisko 
obserwuje się dość często, jednak 
tegoroczne notowania temperatur 
sa wyraźnie niższe nawet od wy­
jątkowo chłodnego lipca w 1974. 
Miesiąc, co prawda leszcze się nie 
skończył, lecz dotychczasowa śre­
dnia temperatura (14,9 stoonia) 
jest zdecydowanie niższa od nor­
my, która przewiduje temperatu­
rę powyżej 18,5 stopnia.

Jeszcze ciekawsze jest porów­
nanie maja, czerwca i lipca. Po­
dobny — jak w tym roku — układ 
temperatur nie zdarzył się już od 
90 lat. Z punktu widzenia progno­
zy długoterminowej, taki stan rze 
czy był nie do przewidzenia.

Duże zachmurzenia kojarzy się 
zwykle z opadami. Okazuje się jad

O Na i’l. Dzierżyńskiego w oko 
licy nr 19/23 utworzyła sie dziu­
ra i wystający niebezpieczny kra 
weżnik. Proszę o zlikwidowanie 
zawalidrogi — pisze M. P.

Zarząd Dróg i Mostów (dyr. J. 
Chmielewski) zlikwidował zapad­
nięcie chodnika i tym samym wv 
równał niebezpieczny uskok. (1846)

O Dwa lata temu Dostawiono 
na placu Wolności w Luboniu kiosk

Plebiscyt Studia „Gania”; 18.40 
„Świat i my” — magazyn handlu 
zagranicznego; 19 Koncert wie­
czorny; 19.40 Informacje, rady, 
propozycje; 19.50 Len — roślina 
opłacalna; 26 Publicystyka krajo 
wa; 20.20 VI aud. z cyklu. Pol­
skie Teatry Operowe w 35-leciu 
PRL; 21 Utwory Bohuslava Mar 
tinu; 21.40 Fragmenty opery ko 
micznej „Cyrulik z Bagdadu”; 22 
Przegląd . filmowy — Kamera; 22 30 
Magazyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w święcie; 23.40 Muzyka na 
dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30 , 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 3 Ekspresem 
przez świat; 8.05 Za kierownica; 
8.40 Co kto lubi; 9 „Drzewo liś 
ci nie dobiera” — ode. pow.; 9.10 
Herbatka przv samowarze; 9.30 
Pisarz miesiąca — W- Żukrowski; 
8.45 Dyskoteka pod grusza; 10.30 
Ekspresem przez świat; 10.35 Kia 
svcy jazzu nowoczesnego — L. 
Tristano; U Dzień jak co dzień: 
11.30 Dyskoteka pod gruszą; 12 

nak, że tegoroczny lipiec jest rów 
nież suchszy niż zwykle. Dotych­
czasowe opady jedynie-nieznacz 
nie przekraczają połowę normy. 
Spowodowane jest to tym, że do­
cierające nad Polskę masy chtcd 
nego powietrza, najczęściej z pół 
nocy, lekko podgrzewają się, przez 
co tracą w pewnej mierze swą wil 
gołność.

Analiza pogody w bieżącym ro 
ku przynosi zaskakujący wniosek. 
Takiego „układu" pogodowego po 
prostu jeszcze nie notowano. Ano 
malii nie mógł więc przewidzieć 
nawet komputer, bo po prostu w 
swej pamięci nie miał takich da­
nych!

Co przeto czeka nas dalej? 
Synoptycy twierdzą, że jeśli sier­
pień obdarzy nas falą ciepła, to 
jesień przyn esie chłody. W prze­
ciwnym razie będzie odwrotnie. 
Jak poinformowano nas w Insty­
tucie Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej, długoterminowa progno­
za do 20 sierpnia nie przewiduje 
jednak raptownego ocieplenia...

(jab)

„Ruchu”. Do dnia dzisiejszego 
stoi zamknięty. Czy zapomniano 
go uruchomić? — pisze R. S.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa
„Ruch” (mgr W. Michalak) infor­
muje, że w bieżącym kwartale 
będzie zlikwidowany sklep, miesz 
czący sie przy placu Wolności 2. 
a jego funkcje przejmie zapom­
niany kiosk. Tak więc klienci be 
dą mogli korzystać z us’”» kios­
ku w III kwartale br. (1*44)

Ekspresem przez świat; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Właściwy moment” 
— ode. pow.; 14 Lato w Filhar­
monii; 15 Ekspresem przez świat; 
15.05 Wakacje ze swingiem; 15.40 
Muzyczna pocztówka z Filipin; 
16 Widzi mi się, widzi wam się...; 
16.20 Muzykobranie; 16.45 Nasz 
rok "9; 17 Ekspresem przez świat; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; li.40 
Śladami jazzowych legend; 18.10 
Polityka dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu; 19 „Diabły” — po 
wieść; 19.30 Ekspresem przez 
świat; 19.35 „Ernani” — opera; 
19.50 „Drzewo liści nie dobiera” 
ode. pow.; 20 „Raturo” — Radio 
wy turniej rozrywkowy; ’1 I,. 
Beethovena opera omnia (XXXI); 
22 Fakty dnia; 22.03 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — B. Manilow; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu: 23 
Z polskiej poezji współczesnej; 
23.05 Miedzy dniem a snem.

Wiadomości: 10.30, 12, 15, 17, 
19.30. 22.

PROGRAM IV: 7 Muzvczne pro 
pozycje; 8.10 Przeboje Studia

Wschód stawia domy m. in. na poznańskich osie­
dlach — w Piątkowie i Mikołaja Kopernika w Gnie­
źnie. Jak stwierdził dyrektor — Aleksander Jankie­
wicz, co rusz na dwóch pierwszych osiedlach braku 
je wielkich płyt. W poniedziałek i we wtorek z bra 
ku niektórych elementów (m. in. stropowych, ścian 
działowych i kabin sanitarnych) stanęły prace przy 
montażu domu w Piątkowie. Również „składanie” 
dużego budynku (z 278 mieszkaniami) na Osiedlu 
Mikołaja Kopernika — z tego samego powodu — 
przebiega z opóźnieniem (dostawcą elementów, z 
których montuje się domy na tych osiedlach, jest 
Poznański Kombinat Budowlany w Suchym Lesie). 
Do końca września mogą one stanąć pod dachem 
pod warunkiem, że płyty nadchodzić będą zgodnie 
z ustalonymi harmonogramami. Znacznie sprawniej 
przebiega w’znoszenie budynków na gnieźnieńskim 
osiedlu.

Domy w Piątkowie buduje załoga Poznań­
skiego Kombinatu Budowlanego w Suchym 
Lesie. Z tegorocznego planu ma tam do dokoń­
czenia montaż dwóch budynków, każdy po 12 
kondygnacji. Naczelny inżynier PKB — Hen­
ryk Szyc zapewnił, że zakończenie tych prac 
nastąpi do końca września. Natomiast na 
wznoszonym spółdzielczym osiedlu w Swarzę­
dzu na zaczęcie montażu czekają jeszcze dwa 
domy (5-kondygnacyjne). Ale i one — bowiem 
są to niewielkie domy — powinny być pod 
dachem do 30 września. Tylko montaż jedne­
go domu w Swarzędzu przedłuży się do naź- 
dziernika. Większe trudności — z braku dosta 
tecznej liczby pracowników, zwłaszcza mala­
rzy i szpachlarzy — ma ten kombinat z wy­
kańczaniem wnętrz domów. W Swarzędzu 
część tych prac przede wszystkim malarskich 
przejęła na siebie spółdzielnia mieszkaniowa, 
a cześć lokatorzy przyszłych mieszkań. W Piat 
kowie natomiast liczy się na podobną pomoc, 
obiecaną przez niektóre zakłady poznańskie.

(an)

odpowiaBamy
S. 8. — Mamy odpowiedź Wo­

jewódzkiej Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem”. Prosimy podać 
dokładny, adres lub osobiście ode 
brać list, powołując się na 1. dz. 
1735.

J. Komar, ul. Grochowska. — 
W sprawie ^chorujących?' drzew 
owocowych radzimy zwrócić się 
do Stacji Kwarantanny Ochrony 
Roślin w Poznaniu, ul. Kościusz­
ki 95. (1983)

Halina K„ Ostrobramska. — Na 
żywopłot ozdobny najbardziej na- 
daje się liguster zimozielony 
Krzewy sadzi się jednym rzędem 
w odstępach 10—20 cm. (1936)

Irena Cwiertniak. — Poda jemy 
adres: Spółdzielcze Zrzeszenie
Budowy Domów Jednorodzinnych 
w Poznaniu — Ławica, ul. Świer 
czewskiego 290. (1675)

382 kierowców na pół etatu

I dyrektor, i aktor 
dorabiają taksówką

Kiedy w wielu miastach szu 
kano sposobów usprawnienia 
usług taksówkowych, a więc 
zwiększenia liczby takich po­
jazdów, w Poznaniu najrychlej 
znaleziono na to radę. Umożli­

wiono bowiem wykonywanie tej 
profesji ludziom, zatrudnio­
nym w różnych instytucjach 
czy zakładach. Na pól etatu mo 
gą oni taksówką dorabiać do 
pensji.

Mają więc z tego korzyść ma 
terialną a miastu pomagają za 
spokoić w większym stopniu 
zapotrzebowanie na usłuffi tak 
sówko we. Obecnie wiec 382 pry 
watne wozy z tabliczką „tasi” 
niczym nie odróżniają sie od 
łych, które stanowią jedyne 
źródło utrzymania dla swoich 
kierowców. Dużo to półetatow

„Gama”; 8.25 H. Purcell: I Sui 
ta orkiestrowa „Czardziejska kró 
Iowa”; 8.35 Sztuka kierowania ze 
społem — Fizjologia pracy; 9 Wę 
drujemy z piosenką; 9.25 E, Grieg 
— Kwartet smyczkowy g-mo<l op. 
27; 10 „Naszyjnik z kropli ro­
sy” — słuch.; 10.30 Estrada przy 
jaźni; 11 21 lekcja języka angieł 
skiego; 11.20 Grają J. Wilder i 
J. Newman; 11.30 Bizet — Sceny 
z „Carmen”; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 
13 Śpiewa D. Roussos; 13.15 Pa­
rada orkiestr rozrywkowych; f3.45 
Tu Studio Stereo; 14 Naukowcy 
— rolnikom; 14.15 Tu Studio Ste 
reo; 14.45 Tańce lubelskie; 15.05 
Radiowy Tygodnik Kulturalny; 
15.50 Komentarz ekonomiczny; 
16.05 Rozmowy o książkach; 18.25 
Ginące zawody — Kuszarz; 16.40 
Audycja aktualna; 16.50 Radio- 
express; 17 Muzyka po pracy; 
17.15 Magazyn spraw niemieckich 
— „Za Odra i Nvsa”: 17.40 No­
wości muzyki rozrywkowej; 18 
Piosenki o lecie; 18.25 Rodzina na 
święcie: Etiopia — granica poświę

Kontrola gazociągów 
z lotu ptaka

To już swoista specjalność poznańskiego oddziału Przedsię­
biorstwa Usług Lotniczych. Wśród wielu jego zadań, od wielu 
bowiem lat wykonywane są „patrole” gazociągów. Fachowcy 
uznali mianowicie, że taki właśnie sposób kontroli funkcjono­
wania schowanych w ziemi przewodów, jest najskuteczniejszy.

I rzeczywiście poznańskie PUL ma w tej pracy spore osiągnię­
cia, potwierdzające, że dzięki sprawdzaniu z powietrza szczel­
ności gazociągów, najszybciej można ustalić ewentualną ich 
awarię. Nie raz w porę powiadomieni przez pilotów specjaliści 
mogli błyskawicznie usunąć defekt przewodów. Z dużej wyso­
kości wyraźnie bowiem widać specyficzne plamy na ziemi. 
Tam właśnie ulatnia się gaz.

Ostatnio takich przypadków nie zanotowano i tylko się 
z tego cieszyć. Ale loty nad gazociągami trzeba wykonywać. 
Wczoraj na ich kontrolowaniu z lotu ptaka piloci PUL spędzili 
kolejnych 5 godzin. Oblecieli spory obszar Wielkopolski i połud­
niowych rejąnów kraju. W najbliższych dniach wykonają ko­
lejne zlecenia. Tych zadań nie można bowiem odkładać na inny 
termin, (bop)

Od dłuższego czasu nieprzyjemna woń wody parkowej sadzawki 
przy ul. Marchlewskiego dokuczała przechodniom. Postanowiono 
temu zaradzić. Ostatnio osuszono i utwardzono dno, a pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Zieleni wyłożą 3 600 m papy alumi­
niowej w celu odizolowania wody cd bagiennego podłoża. Ńa zdję­

ciu: układanie izolacji.
Fot. — R. Królak

IUTeJDOSEOP
POZMa
P iękny dowód czci dla tych 
• poznaniaków, którzy w roku 

1939 stanęli do walki w obronie 
Ojczyzny dała załoga Państwowe 
go Zakładu Ubezpieczeń. Przeka­
zała ona kwotę 60 000 złotych na 
budowę pomnika żołnierzy 

ców ,czy mało? W porównaniu 
z innymi miastami —najwięcej, 
ale za mało, by taksówek w Po 
znaniu nie brakowało. Dlatego 
też zachęca się posiadaczy „Fia 
tów”, „Warszaw” czy „Skód” 
do podjęcia tej dodatkowej ora 
cy, stwarzając liczne udogod­
nienia.

Nie są to propozycje mierne, 
skoro liczba taksówkarzy — 
półetatowców powoli, ale syste 
matycznie wzrasta. Na to zaję­
cie decydują się przede wszyst 
kim urzędnicy, wśród których 
jest i dyrektor dużego przed­
siębiorstwa, i główny księgo­
wy. Co czwarty półetatowiec 
ma wyższe wykształcenie, naj­
częściej legitymując się tytu­
łem inżyniera. Sa również lęka 
rze i studenci. Wczoraj dowie­

cenią; 19 O zdrowie człowieka — 
Niemowlę na wakacjach; 19.15 
21 lekcja języka niemieckiego; 
19.30 Studio Stereo zaprasza; 21.20 
Willis Conover przedstawia; 21.50 
Recital G. Łobaszewskiej; 22.15 
W trosce o słowo i treść — „O ję 
zyku sportowców”; 22.35 Od koń 
skich jarmarków do lubelskich 
gwarków; 22.50 Arie operetkowe 
śpiewa E. Schwarzkopf.

Widomości: 12, 15, IG, 22.55.
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TEŁEWim 1

PROGRAM 1: 9 — Teleferic —
Klub Odkrywców Tajemnic (kol.); 
10.30 — „Dyrektorzy”, ode. 1 pt. 
„Swój chłop” — film TP (kol.); 
15.35 — „Viki syn Wikingów”, 
8 pt. „Napad” — serial animowa 
ny RFN (kol.); 16 — Obiektyw;
1G.20 — Dziennik (kol.); 16.30 —
Losowanie Małego Lotka i 
Express Lotka (kol.); 17.05
— Dom i my (kol.); 17.05 

„Armii Poznań”, powiększając spo 
rę już konto tego przedsięwzięcia.
F\ użym zainteresowaniem — nie 

tylko młodych — cieszy się 
informator magnetofonowy, umie­
szczony w holu Urzędu Wojewódz 
kiego. Dowiedzieć się można wszy 
słkiego o możliwościach zdobycia 
zawodu w branży metalowej. Poz 
nańskie zakłady o takim profilu 
proponują też podjęcie nauki — 
m. in. w zawodzie frezera, toka­
rza i ślusarza, (bop) 

dzieliśmy się w Wojewódzkim 
Zrzeszeniu Prywatnego Hand­
lu i Usług, że „taxi” na pół eta 
tu zarejestrował też... aktor jed 
nego z poznańskich teatrów.

Są to kierowcy zazwyczaj 
bardziej zdyscyplinowani od 
„zawodowych”, rzadko kiedy 
powodując skargi pasażerów, 
ale też dużo mniej czasu spę­
dzają za kółkiem. Takie są opi­
nie zrzeszenia, które o więk­
szości półetatowców wyraża 
się z dużym uznaniem.

Nie bez znaczenia dla tej o- 
ceny jest fakt, że wielu półeta­

towców traktuje jazdę jako przy 
godę, z przyjemnością i kwitu 
rą wykonując pracę. Inni nato 
miast jak najszybciej zrealizo­
wać chcą plany, związane przy 
kładowo z zakupem nowego sa 
mochodu czy mebli, zafundo­
waniem sobie wycieczki zagra 
nicznej. Jakikolwiek by jednak 
nie był powód solidnego wy­
wiązywania się z roli taksów­
karzy, nółetatowcy odgrywają 
znaczącą rolę w usprawnieniu 
miejskiej komunikacji, (bop)

— Studio Sport; 17.35 — „Dyrek­
torzy”, ode. 1 „Swój chłop” — 
film TP (kol.); x9 — Dobranoc 
(kol.); 19.10 — „Siódemka”; 19.38 
Wieczór z dziennikiem (kol.); 
20.15 — „Wiosna, jesień, miłość” 
— franc. film fab.; 20.35 — „XYZ” 
cz. 1 (kol.); 22.25 — Dziennik
(kol.); 22.40 — „XYZ” — cz. 2
(kol.); 23.10 — Studio Sport (kol.).

PROGRAM 2: 16.25 — Język
francuski — Kurs podst., 1. 18 
(kol.); 16.55 — Język niemiecki — 
Kurs podst., 1. 18; 17.20 — Język
rosyjski — Kurs podst., 1. 18 (kol.); 
17.50 — Dla zainteresowanych sztu 
ką — „U źródeł sztuki” (kol.); 
18.30 — Dla zainteresowanych hi 
storią — Antykwariat: „Tradycje 
czarnoleskie”; 19 — Przemówie­
nie ambasadora Egiptu; 19.10 — 
Teleskop; ’9.30 — Wieczór z dzień 
nikietn (kol.); 20.15 — Wieczór 
przygody i psdróży (ko!.); 21-45 — 
24 godziny (kol.); 21.55 — Studio
Sport (kol.); 22.45 — „Wszystko
już było” — „Jesteśmy na wcza­
sach” (kol.).


